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Fotem udał się Jezus do miasteczka zwanego Nain. Towarzyszyli mu uczniowie 
jego i liczna rzesza. Gdy zbliżał się do bramy miasteczka, wynoszono właśnie
zmarłego, jedynego syna matki, która była wdową.___________________________________
Liczna rzesza z miasteczka szla za nią. Gdy ją Fan ujrzał, ulitował się nad nią 
i rzekł do n iej „N ie plącz!" Potem zbliżywszy się, dotknął mar, ci zaś, którzy nieśli 
zmarłego przystanęli. Wtedy rzeki: „M łodzieńcze, powiadam  ci, wstań;"
Zmarły siadł i począł m ówić, a Jezus oddal go matce jego. Wszystkich ogarnął
strach. Chwalili Boga i m ów ili: „W ielki prorok powstał między nami,___________
a Bóg nawiedził lud sw ój". W’ieść o tym w y jr z e n iu  rozeszła się po całej ziemi 
żydow skiej i po całej okolicy.

MŁODZIEŃCZE TOBIE MÓWIĘ WSTAŃ
NIEDZIELA XV PO ZESŁANIU DUCHA ŚW

Wśród m itów  greckich znajdu­
jem y bardzo piękny o Dedalu i 
Ikarze. Byli oni w  niewoli na 
wyspie Krecie. Tęsknili za sw oją 
ojczyzną i za najw iększym  skar­
bem, jaki posiada człowiek, za 
wolnością. Do ojczyzny Grecji 
nie było jednak łatwo się dostać, 
bo dzieliła ją od nich znaczna 
przestrzeń, nie posiadali łodzi, a 
sam olotów w ówczas jeszcze nie 
było. Rozumieli jednak, że tylko 
na sposób ptaków  latających w  
powietrzu m ogliby zrealizować 
swoje zamiary. Marzeniem ich 
były w ięc skrzydła, na których 
wznieśliby się w  przestworza i 
byli wolni. Legenda mówi, że 
skonstruowali skrzydła i przy ich 
pom ocy oderwali się od ziemi. 
Długo jednak ludzkość musiała 
czekać na wynalezienie wehikułu, 
który uniósł człowieka w  prze­
stworza. Ciału ludzkiemu brako­
w ało skrzydeł.

Pan Bóg stworzył cały świat, 
a na nim  różne stworzenia, któ­
re przeznaczył do pełnienia odpo­
wiednich funkcji. N ajpiękniej­
szym dziełem Bożym  jest czło­
wiek. Człowiek też został obda­
rowany w  sposób szczególny i
przeznaczony do odkrywania
prawdy, do poznawania praw 
przyrody i  opanow ania ziemi, 
Bóg tak bogato obdarował czło­
wieka i w yniósł go ponad inne 
stworzenia, poniew aż najbardziej 
go uikochał. Stwórca przeznaczył 
pierwszych ludzi do czegoś je ­
szcze większego. Chciał żeby lu­
dzie poznawali Pana Boga nie 
tylko ze śladów Jego m ocy tw ór­
czej, to znaczy ze stworzeń, ale 
lepiej i głębiej. Nawet postano­
wił, że człowiek będzie Jego
przyjacielem , a i w ięcej, że bę­
dzie należał do Bożej rodziny, 
będzie Bożym  dzieckiem.

Już poznanie świata i panowa­
nie nad nim m ogło dawać czło­
w iekow i wielkie szczęście. A da­
ma i Ewę przeznaczył Bóg do zu­
pełnie innego szczęścia, o wiele 
wyższego. Do takiego szczęścia, z 
którym tamto zwyczajne, czyli 
naturalne, zupełnie równać się 
nie może. Tego szczęścia pierwsi 
nasi rodzice .próbowali w  ziem ­
skim raju. Obcowanie Adam a i

i i . . "  z Bogiem dawało im wielkie 
szczęście. -r>'aJ ich w ziąć do
swego pełnego tajemnic króle­
stwa — do nieba. Pan Bóg umiu 
liw ił człow iekowi osiągnięcie te­
go szczęścia. Człowiek sam o 
własnych siłach nie byłby w  sta­
nie do tego dojść, potrzebna mu 
była pom oc, potrzebne mu były 
siły inne niż te fizyczne i natu­
ralne, potrzebne mu były zdol­
ności nadnaturalne, nadprzyro­
dzone. Bóg obdarował człowieka 
rozumem i wolną wolą. Bóg dał 
człow iekowi łaskę, dzięki której 
może nie tylko uzyskać szczęście 
ziemskie, ale także królestw o nie­
bieskie. To w łaśnie są te skrzyd­
ła, przy których pom ocy czło­
wiek może oderw ać się od 3praw 
tego świata i stawać się coraz 
doskonalszy, coraz bardziej udu­
chowiony. Każdy ciężki grzech 
obcina te skrzydła i człowiek 
miast szybować ku górze, opada 
w dół, spada w przepaść. M ów i­
my rwówczas o śmierci ducho­
wej.

W świecie ludzi w ierzących od ­
różniamy śmierć fizyczną i 
śmierć duchową. O niej właśnie 
m ów i Pan Jezus, że bardziej na­
leży obawiać się tych, którzy m o­
gą człow iekowi w yrządzić krzyw ­
dę na duszy. Rozumiemy, że n a­
sza dusza jest nieśmiertelna i je ­
śli m ów im y o śmierci, to tylko 
w tym  znaczeniu, że przez grzech 
zamknięty został przystęp do nie­
ba.

Sw. Paweł w sw oim  liście do 
K oryncjan pisze, że życie ludzkie 

jest areną, miejscem, na którym 
potykają się różni zawodnicy. 
Św. Paweł jest zdania, że jeżeli 
zawodnicy staną do biegu, m u­
szą tak biec, by zw yciężyli: „Tak 
bierzcie abyście otrzym ali” .

Zawodnicy, aby zwyciężyć, m u­
szą pokonać trudności, opanować 
siebie. Apostoł Paweł dodaje: 
„Każdy, iktóry się potyka na pla­
cu, od wszystkiego się powściąga, 
aby w ziąć wieniec...”  W ieniec 
oznacza zwycięstwo. Z  całą pew'- 
nością Apostołowi nie chodziło 
tylko o zaw ody sportowe, chodzi 
m u o w ypracow anie pięknego 
charakteru o  przezwyciężanie 
trudności życiowych, o w yrabia­

nie w  sobie siły do powstawania 
z każdego upadku, z każdego 
grzechu.

P.in Jezus staje nad marami, 
przy iktóry:’* słania się zbolała, 
osamotniona kobieta, matka m ło­
dego chłopca i m ó w i: „M łodzień­
cze! Tobie m ów ię wstań!” Ileż w 
słowach tych mieści się sjły, ile 
potęgi Boskiej. Chrystus w skrze­
sza zmarłego i oddaje go matce. 
Wskrzesza do nowego życia, 
przyw raca normalnemu otocze­
niu.

Ileż to razy Chrystus Pan po ­
chyla się nad niejedną duszą m ło­
dego człowieka, ileż to razy w y­
pow iada podobne słowa, słyszane 
i w iadom e tylko temu upadłemu, 
temu umarłemu na duszy! Część 
posłuszna temu głosowi Boskiego 
Zbaw iciela zrywa się natychmiast 
i  staje do w alki ze złem, o lepsze 
jutro, o doskonalsze życie. Duża 
zaś część nie chce tego rozkazu 
posłuchać, nie chce porzucić o- 
kazji do  grzechu w iodących, nie 
chce zerwać z przeszłością, nie 
chce powstać do nowego, innego 
piękniejszego życia. I dziś Chry­
stus zbliża się także do stroska­
nej, zapłakanej matki, obejm uje 
ją czule, pociesza i każe siły i 
cierpliw ości szukać przy Jego bo ­
ku, w ścisłym z Nim zjednocze­
niu.

Sw. Paweł postawił sobie w 
życiu wspaniały cel: głosić Ewan­
gelię poganom. Dokonał biegu, 
jaki sobie zakreślił. Stał się A po­
stołem Narodów. A  przecież m u­
siał pokonać w iele przeszkód, a 
przede wszystkim borykać się z 
w ielom a trudnościami. Opisuje je 
w  II liście do Koryncjan. Cier­
piał zimno, głód, niewyspanie. 
Był bity i więziony, a jednak nie 
załamał się, a jednak umiał szu­
kać ratunku -u Chrystusa. Gdyby 
nie ta pom oc nadprzyrodzona, 
gdyby nie ufność iw Bogu, nicze­
go by nie dokonał Sam skarży 
się na sw oje  słabości, płacze nad 
sobą, w yda je  m u się, że jest tak 
bardzo nieudolny, jak dziecię. I 
właśnie w  tej w ielkiej pokorze, 
w  tym zupełnym oddaniu się B o­
gu, otrzym uje potrzebne mu do 
pracy siły, otrzym uje pom oc, aby

wreszcie powiedzieć, że biegu do­
konał.

W sposób szczególny, dużo p o ­
m ocy od Boga potrzebuje czło­
wiek młody, człowiek, który staje 
dopiero na progu życia, który 
nie wie, co czeka go na drugim 
brzegu.

W  pracy nad sobą, nad kształ­
towaniem charakteru, bardzo 
ważną jest sprawą, by w pew ­
nych okresach czasu skupiać u- 
wagę i wysiłki w celu zlikw ido­
wania jednej wady lub w ypra­
cowania jednej dodatnie'* -cechy. 
Byłoby sprawą n ie zm ie r^ J 1 trud­
ną po powstaniu z upadku do no­
wego życia, chcieć w krótkim 
czasie w yzbyć się przywar i 
skłonności do grzechu. Dlatego 
przy odpowiednim  kierownictw ie 
można dojść do celu, można o- 
siągnąć w ieniec zwycięstwa, jeśli 
praca będzie systematyczna.

Wśród naszej młodzieży spoty­
kamy wiele przepięknych sylw e­
tek zasługujących na pochwałę, 
spotykamy m łodych ludzi dobrze 
w ychow anych i ułożonych, spoty­
kamy idealistów, ludzi oddanych 
sprawom nie tylko ojczyzny n ie­
bieskiej ale także ziemskiej.

Chrystus Pan wskrzeszał m ło­
dzieńca, aby żył tu na tej ziemi, 
aby rozw ijał się i pracował w 
konkretnych warunkach, Oddal 
nie tylko matce, ale oddał go 
także jego ojczyźnie. Stąd też 
trudno m ów ić, by  ktoś m ógł za­
biegać o w ieniec chwały w K ró­
lestwie Bożym jeśli nie ' ędzie 
chciał przysparzać c h w a » ^ i ra­
dości ojczyźnie ziem skiej. Dlate­
go też ukochanie sw oje j ziem­
skiej ojczyzny, praca dla niej, 
poświęcenie, a naw et oddanie ży­
cia w razie potrzeby stanowiły 
rękojm ię, że rów nież taki chrze­
ścijanin m oże być przyjęty do o j­
czyzny niebieskiej.

M łodzieńcze! Wstań! — wstań 
do życia w  łasce, wstań i w łącz 
się do budow ania naszej pięknej 
ojczyzny, wstań na radość i 
szczęście swoich rodziców, wstań 
do radosnego szczęśliwego życia.

Ks. Z. MĘDREK



O d  1 września 1939 r., czyli od najazdu  
arm ii hitlerowskiej na Polskę, do 2 wrze­
śnia 1945 r., to jest do podpisania przez 
Japonię, na pokładzie amerykańskiego  
liniowca „M issuri", aktu kapitu lacji, 
trw ała druga w ojna światowa. W  w yda­
rzeniach tej wojny, w sposób pośredni 
lub bezpośredni, wzięły udział narody 
całego świata a je j koszta w stratach  
ludzkich i rzeczowych nie znajdujq  po­
dobnych sobie w całej historii ludzkości. 
W łaśn ie  wysokość kosztów stała się prze- 
strogq, której lekceważyć nie wolno, a 
która sprowadza się do dwóch podsta­
wowych wniosków: 1) nie można to le ­
rować pojaw ian ia  się i rozwijania się 
elem entów agresywnych, opartych na 
antypokojowych i ahum anitarnych te o ­
riach, 2) w m iarę rozwoju myśli technicz­
nej, każda nowa wojna kryje w sobie za ­
grożenie zagłady całego kulturalnego  
i cywilizacyjnego dorobku narodów oraz 
ich biologicznego zniszczenia.

Naród polski poniósł proporcjonalnie naj­
większe koszta w ojny i dał proporcjonalnie 
najw yższy wkJad w zwycięstwo nad lu dobój­
czym hitleryzmem. Z faktów  tych w ypływ a 
logiczny wniosek, że polski głos w  obronie 
światowego pokoju  jest m oralnie najbardziej 
ku temu uprawniony, jako głos narodu n a j­
ciężej przez w ojnę doświadczonego.

His' vcy 1 statystycy dokonali szczegóło­
wego ̂ ^<ansu lat najpotw orniejszej z wojen, 
m. in. szeroko zakrojone badania przeprow a­
dzała ONZ. Wszystkie obrachunki potwier­
dzają, że naród polski złożył najwyższą da­
ninę w  w alce z hitleryzmem, „za naszą i w a­
szą w olność1’ , że nasz udział w antyhitlerow­
skiej koalicji nie był udziałem sym bolicz­
nym. Stwierdzenie to można by udokum en­
tować bardzo szeroko. Posłużmy się garścią 
zestawień, porównań i liczb.

K ied y przyjdą podpalić dom, 
ten w którym  mieszkasz  —

Polskę
kiedy rzucą przed siebie grom, 
kiedy runą żelaznym wojskiem  
i pod drzwiami staną nocą 
kolbami w drzwi zalomocą  —  

ty, ze snu podnosząc skroń, 
stań u drzwi.
Bagnet na broń!
Trzeba krwi!

W Ł A D Y S Ł A W  B R O N IE W S K I

liśmy w  walkach ogółem 14 dywizji. W  tym 
samym czasie pozostali członkowie koalicji 
mieli w w alkach: USA — 67 dywizji, W. B ry­
tania — 15, Francja — 10, Kanada — 4, Indie
— 2, Belgia, Holandia, Norwegia, Dania nie 
pow róciły  już na pola bitew , Czechosłow ację 
reprezentował 15-tysięczny korpus, Jugosła­
wia w alczyła związkami nieregularnymi. 
W kład ZSRR jest w  tych zestawieniach nie­
porównywalny, przewyższył on sumę w kła­
dów  całej antyhitlerowskiej koalicji.

W okupowanej Polsce hitleryzm jaw nie dą­
żył do biologicznego wyniszczenia narodu 
polskiego. Cel ten nieustannie przew ija się 
we wszystkich dokumentach w ładz okupa­
cyjnych, jako jeden z podstaw ow ych punk­
tów program u ich działalności. W  działalnoś­
ci tej przyjęto kilka zasadniczych form : bez­
pośredni terror, w yrażający się w  masowych 
egzekucjach, pacyfikacjach, likw idacjach 
gett; osadzanie w więzieniach lub obozach 
koncentracyjnych; wysiedlanie ludności i 
wywożenie na przym usowe roboty do Nie­
m iec; ograniczenie aprowizacyjne, świadome 
obniżanie higieny i pozbawianie pom ocy le­
karskiej, likw idacja oświaty i życia kultural­
nego.

B iologiczne straty Polski wyrażają się za­
tem liczbą 6028 tysięcy osób. Ilość tę tworzą 
następujące grupy ofiar: działania w ojenne
— 644 tys., egzekucje i pacyfikacje — 35 tys., 
śmierć w obozach i więzieniach — 1286 tys., 
inne okoliczności — 521 tys. W rezultacie 
w ojna pochłonęła 22,2 proc. obywateli po l­
skich według stanu na dzień wybuchu wojny.

Ze spraw ozdan ia H ady G ospod arczo-Sp ołeczn ej  
O N Z z 1946 r . w yn ik a , że druga -wojna św iatow a  
pochłonęła 27.848.600 ludzi. Straty ZSR R  obliczono  
na 17 m in . L icząc straty  na 1000 m ieszkań ców , P o l­
ska straciła czterokrotnie w ięcej niż ZS R R , bo aż 
220 osób . In teresu jąco  przedstaw iają  się straty w 
tym  sa m y m  przeliczeniu (na 1000 m ieszkań ców ) po­
zostałych  16 człon ków  koalicji a n ty h itlero w sk ie j: 
Jugosław ia — 108, G recja  — 70, A lbania — 24, H o­
landia — 22, Lu ksem burg — 17, C zechosłow acja  — 
15, F rancja  — 15, W . B rytania — fl, B elgia — 7, 
N ow a Zelandia — S, K anada — 3,4. N orw egia — 3) 
A u stralia  — 2, Indie — 2, U S A  —  1,4, U nia Płd. 
A fr y k i — 0,6. T o  sam o źródło w ykazu je , że zaw le­
czeni do N iem iec na p rzym u sow e rob oty  P olacy, 
p rzy jm u ją c 8 -g o d 2 inny dzień roboczy, przepraco­
w ali dla gospodarki n iem ieck iej fantastyczną  
w prost ilość 32.600 ty s . lat roboczych .

Straty rzeczowe Polski oszacowano na 
16.998 min dolarów, co daje 626 dolarów  na

W Y K Ł A D N I K I  T R A G I C Z N E G O  B I L A N S U
W \_xam panii wrześniowej osamotnione 

W ojsko Polskie walczyło przez 35 dni, cho­
ciaż z chwilą najazdu poszczególne jego ro­
dzaje zm obilizowane były w stanie od 57 do 
73 proc., podczas gdy armie sojusznicze — 
francuska, angielska, belgijska 1 holenderska, 
zm obilizowane w 100 proc., stawiały opór za­
ledw ie przez 38 dni. Przeciw  63 dyw izjom  
Hitlera m ieliśm y 49 dyw izji przeliczeniowych, 
natomiast do walki ze 143 niemieckim i 
związkami taktycznymi alianci dysponowali 
153 równorzędnym i związkami. Przewaga lot­
n ictw a hitlerowskiego nad polskim wyrażała 
się stosunkiem 1 do 6, alianci mieli lotnictw o 
liczbow o i jakościow o równorzędne. N iem iec­
ka broń pancerna miała 15-krotną przewagę 
nad polską podczas gdy alianci dorównywali 
Niemcom swoim  uzbrojeniem  w  tym zakre­
sie. I Wreszcie jeszcze jeden niezmiernie 
istotny m om ent — armie sojusznicze na Z a­
chodzie broniły granicy niemal prostej, w  
połow ie trudno dostępnej, a w połow ie osło­
niętej wzmocnioną linią Maginata, a my .bro­
niliśmy granicy półkolistej, oskrzydlającej 
większą część kraju, bardzo łatwo dostęp­
nej i nie umocnionej. Angielski historyk, 
J. F. C. Fuller, napisze po w ojn ie : „granicy 
tej nie m ogłaby obronić żadna z ówcześnie 
istniejących armii” . Zaciekłość polskiego opo­
ru określa także ilość am unicji zużytej przez

N iem ców  na pokonanie jednej dywizji. Opie­
rając się na porównaniach, opracowanych 
przez francuskiego generała Gamelin i poida- 
nych przez Encyklopedię Larousse‘a, a p rzy j­
m ując za 100 ilość am unicji zużytej na roz­
bicie dyw izji w ojsk alianckich, otrzymamy 
odpowiednio w odniesieniu do dywizji pol­
skiej wskaźniki oscylujące między 96 a 353. 
Średnia arytmetyczna wskaźników wynosi 
306. Zatem pokonanie polskiej dywizji kosz­
towało N iem ców  trzykrotnie w ięcej wysiłku 
niż zachodniej.

Ulegliśmy w ięc materiałowej przewadze 
nieprzyjaciela, zawiedzeni przez sprzym ie­
rzeńców, ale biliśm y się do ostatka, nie tylko 
na W esterplatte.. Przez cały okres wojny, ani 
na chw ilę  nie zawiesiliśmy broni. W okupo­
wanym kraju w alczyły oddziały wszystkich 
form acji ruchu oporu, poza jego granicami 
Polskie Siły Zbrojne na Zachodzie a w paź­
dzierniku 1943 r., pod Lenino, przystąpiło do 
walki ludowe W ojsko Polskie. Wynędzniały 
i zmasakrowany kraj zdobył się znowu na 
ogrom ny wysiłek wojenny. 22 lipca 1944 r. 
m ieliśmy na froncie armię liczącą 65 tys. lu­
dzi i 40 tys. w now o pow stających oddziałach. 
W m aju 1945 r. na froncie w schodnim  w al­
czyło 190 tys. Polaków, natomiast w form a­
cjach pom ocniczych  i specjalnych .mieliśmy 
ponad 200 tys. ludzi. Tak więc w 1945 r. rnie-

mieszkańca. Przyjm ując polskie straty rze­
czowe za 100, okaże się, że dla Jugosławii 
wynoszą one 96,2, dla Holandii — 83, Fran­
cji —  80,6, Norwegii — 69.3, Czechosłowacji
— 65, G recji — 58,8, Belgii — 44,2.

W planach hitlerowskich, odnoszących się 
do Polski, bardzo często występuje wyraz 
„germ anizacja” . A le treść tego wyrazu nie­
w iele wspólnego miała z pojęciem  germani­
zacji nawet z czasów bism arckowskiego 
„K ulturkam pf". H itlerowcy nie rozumieli ger­
m anizacji jako wchłonięcia narodu polskiego 
przez naród niemiecki w w yniku zniemczenia 
Polaków i trzebieży ich kultury, lecz mieli na 
myśli germ anizację ziemi, z której zniknąć 
m iałby naród polski, biologicznie wytępiany.

M inęło ćw ierć wieku od 1 września 1939 
roku. Polska nie tylko odzyskała niepodległy 
byt, lecz istnieje w nowych, sprawiedliwych 
granicach jako państwo, które potrafiło w y­
zbyć się elementów dawnej słabości i weszło 
na drogę wielostronnego rozwoju. Zajm uje 
ono coraz poważniejszą pozycję wśród pozo­
stałych państw świata a głos Polski coraz 
w ięcej wśród nich się liczy. Głos Polski po­
jawia się najczęściej wtedy, jako własne kon­
cepcje lub w ypow iedź w dyskusji, gdy na 
porządku dziennym znajduje się problem  za­
chowania pokoju. Jest to głos świadka i ofia ­
ry oskarżającego wojnę.
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IEST
Przed piqtq rano warszawskie radio  nadało  
kom unikat „Zarzqdzam  w całym kraju  
alarm  opl. N ieprzyjaciel dzia ła  lotnictwem  
wszędzie, głównie jednak od strony Sło­
w acji” .

Był to piątek pierwszego dnia września, 
Wojna. Pierwszy nalot niemieckich samo­
lotów. Przez następne 28 dni obrony ży­
cie warszawiaków mierzone było rykiem 
syren i monotonną zapowiedzią spikera: 
„Uwaga, uwaga ogłaszam alarm dla mia­
sta Warszawy” . Płonęły muzea, kościoły, 
biblioteki. Waliły się domy, umierały 
dzieci, żołnierze i starcy. Odpierano atak 
po ataku. Przeciwko Heinkłom, Dornie- 
rom, Messerrsmittom —  polskie Łosie. 
Niemiecka 4 dywizja pancerna i czołowy 
batalion 31 dywizji —  przeciw polskim 
pułkom piechoty, kawalerii, przeciw słyn­
nemu batalionowi „Dzieci Warszawy” . 
Z 320 czołgów niemieckiej dywizji pan­
cernej do stolicy dociera tylko 210. Ale 
Warszawa jest już oblężona. Mimo to po­
stanawia się bronić.

W osamotnionym mieście działa pre­
zydent Starzyński. Walczy już nie 'Tylko 
o jego utrzymanie, lecz przede wszystkim 
o jego godność.

Po 28 dniach bohaterskiej obrony na­
stępuje ogłoszenie kapitulacji, które jed­
nak nie oznacza zaprzestania walki.

Okupacja: pierwsze uliczne łapanki
ludności cywilnej, masowe egzekucje, szu­
bienice, na których zawisły zwłoki po­
mordowanych. Rzędy mogił w Palmirach. 
Bestialskie morderstwa dokonywane na 
naukowcach, artystach. Okupacja. Naród 
polski z rozkazu Hitlera ma przestać 
istnieć. W odwet za 50 powieszonych Po­
lacy niszczą 5 pociągów z żołnierzami 
Wehrmachtu, za masowe egzekucje w po­
bliżu Pawiaka i na terenie getta —  bom­
by w pałacu Briihla —  siedzibie guber­
natora Fischera i w pałacu Blanka —  
siedzibie Stadthauptmanna. Akcja nod 
Arsenałem. Zamachy na Kurta H o fm ;^  a, 
■Dietza —  za Pawiak, Oświęcim, Majda­
nek, za nieludzko mordowanych powstań­
ców warszawskiego getta. Śmierć Franza 
Kutschery osobiście odpowiedzialnego 
za coraz częstsze egzekucje i z dnia na 
dzień wzmagający się terror.

W 44 r. w lipcu w związku ze zbliżają­
cym się frontem Niemcy gorączkowo 
oczyszczają więzienie na Pawiaku, na te­
renie ruin getta masowe mordy. Odchodzą 
transporty więźniów do Gross Rosen i 
Ravensbriick. Pod koniec miesiąca sły­
chać od wschodu huk dział. Niemców 
ogarnia panika ucieczki.

Godzina ,,"W” . Pierws2ego sierpnia wy­
bucha Powstanie Warszawskie. Znojyu 
walka o każdą dzielnicę, po tym o posz­
czególne ulice, a jeszcze później już tyl­
ko o każdy dom. Odżywają kanały —  bo 
one to stanowią teraz jedyne arterie ko­
munikacyjne. Panuje głód. Walka o mia­
sto staje się z dnia na dzień coraz bardziej 
beznadziejna. 2 października umęczona 
do granic ostatecznych Warszawa kapitu-

1. P lonie ostatni zam ek  
królów  .polskich.

T jf f lK -----1-----P H illjn*
egzekucji w  W arsza w ie .

3. W a rw a w la c y  poszukiw ali 
po po \% staniu  sw y ch  r o ­
dzin, przy .pom ocy karteli 
z ak tu aln y m i • , in fo rm a cja ­
m i o m ie jscu  sw ego p o b y ­
tu.

4. S t f o w i e c  —  je<ino 
w ielu  w arszaw sk ich  osiedli 
—  przykład now oczesności, 
dobrej architektury 1 w y ­
godnych m ieszkań .

5. sta re  M iasto  —  o d b u a o - 
wanA po w yzw oleniu  k a ­
m ieni czka „P o d  M u rzy n ­
k iem ” , w k tórej m ieści sic  
obecnie M uzeum  H istorycz­
ne M iasta W arszaw y.

E. UflbUcłoWany z plelyz- 
n e m  ren esan so w y rynek  
starom iejsk i Jest celem  
licznych w ycieczek .

Fot. C A F



m sro im  rn tp
luje. Wypędzona ludność opuszcza stolicę, 
a Niemcy przystępują do ostatecznego bu­
rzenia. Systematycznie, dokładnie, dom 
za domem. W  styczniu wojska polskie i 
radzieckie wkraczają do ruin, w których 
biło kiedyś serce Polski.

Warszawa była kolosalną hałdą gruzów, 
oszacowaną na 20 milionów metrów sze­
ściennych. Zniszczenia wynosiły 90 pro­
cent. Pod stopami żyjących ziemia kryła 
setki trupów mieszkańców i żołnierzy.

O odbudowie miasta zadecydowało nie­
złomne przekonanie, że musi ono istnieć 
znowu. Wyrazem tych przekonań była, 
historyczna już, uchwała rządu i partii: 
Warszawa pozostaje stolicą Polski Ludo­
wej, będzie odbudowana i to jak najszyb­
ciej.

Wyniszczony naród wszystkie swe siły 
przeznaczył miastu, dla niego również 
szły dary ze Związku Radzieckiego, od 
emigrantów polskich ze Stanów Zjedno­
czonych, od żołnierzy tułaczy z II Korpu­
su, od socjalistycznnej partii Francji, od 
daw irch warszawiaków mieszkających 
na -^teniiach zachodnich i północnych. 
Fakty i zjawiska zupełnie niezwykłe, 
niepowtarzalne.

O dziejach Warszawy, dziś bijącej zno­
wu mocnym rytmem pracy i życia, tak 
powiedziała Ewa Szelburg-Zarembina: 
„Dwie rzeki: wiślana i ludu wydżwignę- 
ły Cię na swoim nurcie. Nieśmiertelny 
nurt Wisły zbudował Ci potęgę ziemską, 
nurt ludowy zbudował Twą duszę. W oj­
ny, mory i głody przechodziłaś i powie- 
lokroć. A z każdego poniżenia, z każdego 
upadku dźwigałaś się piękniejsza i potęż­
niejsza, jakbyś z dna swych cierpień czer­
pała żywotność swoją, jakbyś z zapasów 
ze śmiercią wynosiła siłę do przetrwania 
i rozwoju” .

LI



X X —jubileuszowy —Międzynarodowy Kongres Starokatolików, 
który obradować będzie w Bonn w dniach 3 — 6 września br 
zbiera się w szczególnym momencie, który nie pozostanie 
bez wpływu na przebieg obrad.

XII MIĘDZYNARODOWY KONGRES STAROKATOLIKÓW 
ROZPOCZYNA OBRADY

100 lat temu, 18 lipca 1870 r., 
na I Soborze W atykańskim ogło­
szono dogm aty o prym acie ju ry ­
sdykcyjnym  biskupa rzym skiego 
i o jego nieom ylności w spra­
w ach wiary i moralności. 
Uchwały te spotkały się z 
ostrym protestem wielu teologow 
i laików  katolickich, którym 
przew odził ks. prof. Ignacy von 
Dollinger. Reprezentow ali oni 
stanowisko, iż przez ogłoszenie 
obu dogm atów powstał „n ow y” 
K ościół, nie m ający wiele w spól­
nego ze „starym ”  niepodzielonym  
K ościołem  I tysiąclecia. Panujące 
w ówczas nastroje odzw ierciedla 
doskonale rozm owa, którą po 
zakończeniu Vaticanum I prze­
prowadził arcybiskup M ona­
chium Scherr z prof. D ollinge- 
rem. „W ięc znowu zaczynamy 
pracować dla świętego K ościoła”
—  zagadnął arcybiskup Scherr 
prof. Dollingera. „Tak —  odpo­
w iedział Dollinger —  ale dla 
starego K ościoła". — „Jest tylko 
jeden K ościół —  zaprotestował 
arcybiskup — nie ma nowego, 
nie ma też starego” . —  „Lecz 
właśnie pow stał K ościół now y” !
— odparł Dollinger.

Toteż pod nazwą „starokatoli- 
cyzm u" należy rozum ieć ruch p o ­
w stały po roku 1870, który o d ­
rzucił innow acje w prow adzone 
przez Vaticanum I i postanowił 
się trzym ać wiary i ustroju sta­
rego Kościoła. Do konsolidacji 
ruchu starokatolickiego w  dużej 
m ierze przyczyniły się kongresy, 
z których pierwszy zebrał się 
już w  1871 roku w Monachium. 
Kongresy te m ają zresztą sw oją 
prehistorię. Z  jednej strony na­
leży wym ienić próby zgrom adze­
nia teologów  katolickich różnych 
kierunków  pod znakiem jedności 
kościelnej, czynione przez D ollin­
gera od  1863 r., z drugiej — ruch 
św iecki, który zw rócił na siebie 
uwagę przed, podczas i po I So­
borze W atykańskim  przez kry­
tyczne deklaracje i „adresy" 
kierowane do biskupów.

Od ukonstytuowania się k ra jo ­
w ych K ościołów  starokatolickich, 
charakter kongresów  począł się 
zmieniać, lecz ty lko o tyle, iż 
odebrano im bezpośrednią odpo­
wiedzialność za status kościelny 
członków  ruchu starokatolickiego 
i ich rodzin. Po trzech „organiza­
cy jn ych ” kongresach —  M ona­
chium 1871, K olonia 1872 i K on ­

stancja 1873 —  odbyło się kilka 
kongresów  o znaczeniu raczej lo ­
kalnym. Od Kongresu w  L ucer­
nie, w 1892 r., przybrały one 
charakter m iędzynarodow y i od ­
byw ają się co 4 lata. Kongresy 
starokatolickie przyczyniły się w 
dużej m ierze do w zajem nego 
zbliżenia poszczególnych K ościo­
łów  krajow ych . Uczestniczą w 
nich nie tylko przedstawiciele 
K ościołów  starokatolickich, lecz 
także praw osław nych i anglikań­
skich. Na nadchodzący Kongres 
zaproszono również rzym skoka- 
tolików  i protestantów. Dzięki 
swemu charakterowi, kongresy

stały się ważnym  organem  sta­
rokatolickich dążeń do ponow ne­
go zjednoczenia rozdzielonych 
K ościołów .

M ówiąc najogólniej, kongresy 
starokatolickie są kontynuacją 
zapoczątkowanego przez D ollin­
gera ruchu teologów  i podtrzy- 

' maniem tradycji spotkań laików  
starokatolickich. Celem ich jest 
ogólna prezentacja starokatoli- 
cyzmu Unii U trechckiej i za­
akcentowanie' „starokatolickiego 
ekum enizm u” , W szystkie te e le­
menty znajda sw oje odzw iercie­
dlenie także podczas obrad

X X  M iędzynarodow ego Kongresu 
Starokatolików  w Bonn, z tym, 
że szczególny akcent położony 
zostanie na w spółpracy teologicz­
nej i ekum enicznej.

W przeddzień obrad. 2 w rześ­
nia, zbierze się M iędzynarodow a 
K onferencja B iskupów  Staroka­
tolickich, najw yższy organ K oś­
cio łów  Starokatolickich Unii 
U trechckiej. 3 września o godz. 
16,30 nastąpi otw arcie Kongresu 
i w ystaw y pt. „D ollinger a K oś­
ciół Starokatolicki". Bezpośred­
nio potem odbędzie się w ykład 
prof. dr. W ernera Kiippersa pt 
„W izerunek Dollingera w prze­

mianie czasów ” . O godz. 20,00 
uczestnicy Kongresu zbiorą się 
na pierwszym  posiedzeniu. Po 
wysłuchaniu sprawozdania Stałe­
go Komitetu, nastąpi ukonsty­
tuowanie kierow nictw a K ongre­
su. Następnie odbędzie się w y ­
kład Biskupa Józefa Brinkhuesa 
w prow adzający w  głów ny temat 
Kongresu „K ościół w w olności i 
łączności".

Drugiego dnia obrad, po na­
bożeństwie porannym, odbędzie 
się II posiedzenie Kongresu oraz 
dyskusja w  czterech sekcjach, 
które się zajmą następującym i

problem am i: 1. Wiara w w olnoś­
ci i odpow iedzialności; 2. Naśla­
dow anie Chrystusa w czasach 
dzisiejszych; 3. Żyw e oddawanie 
czci Bogu; 4. Urząd duchow ny — 
dojrzali chrześcijanie. W godzi­
nach 16,00 —  18,00 nastąpią trzy 
serie w ykładów  przedstawicieli 
różnych wyznań chr- Y fija ń - 
skich. Praw osław ny p*-,i. dr 
J. K alogiru z Salonik m ów ić b ę ­
dzie o „Dialogu starokatolicko- 
praw osław nym ” , zaś rzym skoka­
tolicki prof. dr P. Blaser z P a­
derbornu poruszy sprawę „D ia lo­
gu starokatolicko-rzym skokato- 
lick iego” . „K atolickość po U ppsa- 
li”  — to tytuł referatu luterań- 
skiego pastora z Kilonii, dr, 
Hansa-Christopha Schm idt-L au- 
bera. Doc. dr L indt z Bazylei, 
członek K ościoła Ew angelicko- 
R eform ow anego, om ów i „R efor­
mowane rozum ienie jedności ka­
tolick ie j” . Anglikański archidia­
kon Erie K em p zapozna uczestni­
ków  Kongresu z problem em  „R o ­
zumienia prym atu w  teologii 
anglikańskiej" i wreszcie staro­
katolicki prof, dr J. P. Maan z 
Utrechtu zreferu je „Poglądy 
Dóllingera na ponow ne zjedno­
czenie K ościołów  a w sp ""jesny 
starokatolicki punkt w idzenia” .

4 września o godz. 20,00, p od ­
czas III posiedzenia Kongresu, 
odbędzie się dyskusja na temat 
„Jedności w  Chrystusie” . Będzie 
to dysputa teologiczna, w  której 
starokatolicy pragną zadem on­
strować sw oja postawę ekum e­
niczną w obec przedstaw icieli in ­
nych wyznań.

W sobotę, 5 września, zaraz po 
nabożeństwie porannym , odbę­
dzie się IV —  i ostatnie —  posie­
dzenie Kongresu. N ajpierw  od ­
będzie się dyskusja nad spra­
wozdaniam i sekcyjnym i i ich 
przyjęcie, następnie delegaci do­
konają w yboru now ego Stałego 
Kom itetu i ustalą m iejsce obrad 
następnego Kongresu. Punktem 
szczytow ym  i jednocześnie za­
kończeniem  Kongresu będzie u- 
roczysta Msza św. w  niedzielę, 
6 września, koncelebrow ana 
przez wszystkich biskupów staro­
katolickich Unii Utrechckiej, po 
której nastąpi „Uczta braterska” 

(Agape).

X V II  M iędzy narodow y K on gres Staro k a to lik ów  w R heinfelden  (NR F) w  1957 r. 
P rocesja  du ch o w n y ch . N a p ierw szym  planie an glik ań scy  i pra w osła w n i d o ­
sto jn icy  koście ln i.



KOŚCIÓŁ 
UTRECHTU

Kościół U trechtu, przez długi czas nazywany ob iegow o „Kościołem Jansenistów", 

w rzeczywistości nie przejpł nigdy charakterystycznej dla jansenizm u nauki o lasce. Stawa) on 

jedynie w obronie prześladowanych jansenistów i dzielił z nimi poglqd w sprawie większej 

dyscypliny kościelnej i sprawow ania sakram entów . Dzisiaj nosi on nazwę Kościoła 

Starokatolickiego H o land ii.
C ornelius Steen oven  —  pierw szy ar­
c y b isk u p  U trech tu  po sch izm ie z 
R zym em  (1723— 1725).

Początki K ościoła Utrechtu 
sięgają czasów  św. W illibrorda, 
angloc 'k iego mnicha i apostoła 
F r y z j^ ,  który w 695 r. został 
pierwszym  arcybiskupem . Już 
w Średniow ieczu arcybiskupi 
Utrechtu w ykazyw ali się daleko 
idącą niezależnością od Rzymu. 
W ybór ich był sprawą obieranej 
przez rodzim y kler Kapituły M e­
tropolitarnej, której prawa po­
twierdził w yraźnie cesarz. Bisku­
pi popierali wówczas rozpo­
wszechnianie holenderskich prze­
kładów  Biblii i otaczali opieką 
m iejscow e tradycje w  życiu koś­
cielnym .

W okresie R eform acji X V I w. 
Kościół Utrechtu wiele przecier­
piał wskutek nieufności i prze­
śladowań ze strony w ładz pań­
stw ow ych i protestanckiej części 
ludność'. Nabożeństwa zostały 
zakazane lub przez represje tak 
ograniczone, że parafie były n ie­
jednokrotnie zmuszone do odpra­
wiania ich w  tzw. „kościołach 
ukrytych” . Z drugiej strony K u­
ria P -ym ska utrudniała sytuację 
m ifij^ Jw ego duchowieństwa 
przez przysyłanie m isjonarzy je ­
zuickich.

Kiedy podczas sporów  :anseni- 
stycznych wielu Francuzów  zna­
lazło azyl w  K ościele Utrechtu, 
Rzym oskarżył jego biskupów  o 
jansenizm- Zarzut ten postaw iono 
przede wszystkim  arcybiskupow i 
Peterow i Codde (tl71fl), którego 
w ezw ano do Rzym u i pozbawiono 
stanowiska. Gdy w jego m iejsce 
papież m ianował wikariusza apo­
stolskiego i ogłosił, że Kapituła 
M etropolitarna nie istnieje, w ów ­
czas sięgnęła ona po swe stare 
prawa i 17 kwietnia 1723 roku 
wybrała Corneliusa Steenovena 
(+1725) na stanowisko arcybisku­
pa. Sakry biskupiej udzielił mu 
francuski biskup m isyjny D om i- 
nique Maria Varlet (tl742). P a ­
pież, którego o tym w yborze po­
wiadom iono, odm ów ił jego za­
twierdzenia. K ościół Utrechtu za­
apelował w ówczas do soboru p o ­
wszechnego. Poniew aż nie było 
w idoków  na zwołanie takiego 
soboru, toteż od tego mom entu 
datuje się rozłam pom iędzy R zy­

mem a Utrechtem. K onsekracja 
arcybiskupa Steenovena um ożli­
w iła zachowanie nieprzerwanej 
sukcesji apostolskiej. Jako „K oś­
ciół Rzym skokatolicki Staro-B is- 
kupiego K leru” , pod którą to na­
zwą jest on uznany jeszcze dzi­
siaj przez w ładze państwowe, 
K ościół Utrechtu uważa się za 
praw ow iernego następcę i spad­
kobiercę starego — czasów św. 
W illibrorda sięgającego —• K oś­
cioła kra jow ego Holandii.

Po rozłam ie z Rzym em  K ościół 
Utrechtu poczuł się zm uszony do 
zbudow ania sam odzielnej organi­
zacji. W 1724 r. pow staje arcy­
biskupie seminarium duchowne 
w  A m ersfoort. W  1742 r. obsa­
dzono na now o stara siedzibę bis­
kupią w Haarlemie, a w 1758 r.
— w Deventer.

„M ały K ościół U trechtu” — jak 
go nazywano — mimo w ielkich 
prześladowań, kroczył przez dłu­
gi czas w ytrw ale drogą w ytycza­
ną mu przez historię. Na Syno­
dzie Prow incjonalnym  w 1763 r. 
w yraził on gotow ość do p ojed ­
nania z Rzym em , lecz spotkał 
się z ostrą odm ową. Św iadom y 
swego zobowiązania do zachow a­
nia w ierności tradycyjnej wierze, 
odrzucił w 1854 r. nowy rzym ­
skokatolicki dogmat o N iepoka­
lanym Poczęciu M aryi i oba d o ­
gmaty papieskie, uchwalone na 
I Soborze W atykańskim.

Gdy po I Soborze W atykań­
skim w Niem czech. Szwajcarii i 
Austrii powstały K ościoły  staro­
katolickie. K ościół Utrechtu u- 
znał je  za pokrew nych duchow o 
sprzym ierzeńców  i okazał im p o ­
moc kościelną. W 1872 r. arcy ­
biskup Utrechtu odbył podróż do 
Niem iec, gdzie udzielił sakra­
mentu bierzm owania. W 1873 r. 
biskup Deventer udzielił sakry 
pierwszem u starokatolickiem u 
biskupowi Niem iec, J H. Rein- 
kensowi. W ten sposób K ościół 
Starokatolicki Niemiec, a póź­
niej K ościoły  Szw ajcarii i 
Austrii, uzyskały sukcesję apo­
stolską. Podobnie było w przy­
padku Polskiego Narodowego 
K ościoła K atolickiego w USA, 
Kościoła Polskokatolickiego i

Staro-K atolickiego K ościoła M a­
riawitów.

W 1889 r. K ościół U trech­
tu. przez podpisanie „U m ow y 
U trechckiej” , wszedł w ściśle j­
szy związek ze sw ym i m łodszym i 
bratnimi Kościołam i. Po roku
1870 przyjął on miano „staroka­
tolickiego” i w prow adził w ażniej­
sze reform y starokatolickie jak: 
język kra jow y w nabożeństwie, 
zniesienie przymusu spowiedzi
usznej, celibatu duchow nych itp.

K ościół Starokatolicki Holandii 
ma aktualnie 12 000 w yznaw ców,
5 biskupów  i 35 duchownych. 
Adm inistracyjnie d2ieli się na 
dwie diecezje: arcybiskupstwo
Utrechtu i biskupstwo Haarlemu. 
Arcybiskupem  Utrechtu i m etro­
politą Holenderskiej P row incji
K ościelnej jest dr Andrzej R in- 
kel. A rcybiskupow i Utrechtu
podlega biskup Deventer. 28 paź­
dziernika ub. r. Starokatolicka 
Kapituła M etropolitarna w U - 
trechcie w ybrała ks. prof. M ari- 
nusa Koka arcybiskupem  koadiu­
torem Utrechtu. Jego konsekra­
cja odbyła się 7 grudnia ub. r. 
w katedrze św. Gertrudy w 
Utrechcie. Pod koniec br. przej­
mie on pełną władzę jurysdyk­
cyjną po arcybiskupie Rinklu, 
który poświęci się w yłącznie 
działalności na płaszczyźnie m ię­
dzynarodowej. K ościół Staroka­
tolicki Holandii posiada ogółem 
29 parafii i 5 ośrodków  diaspo- 
ralnych. Jest członkiem  Św iato­
w ej Rady K ościołów . Prowadzi 
Starokatolickie Seminarium D u­
chowne (O ud-K atholiek Sem ina- 
rie) w Am ersfoord i w ydaje cza­
sopismo pt. „Starokatolik”  (De 
Oud Katholiek).

Dzięki sw ej bogatej historii 
arcybiskupstwo w Utrechcie sta­
ło się ośrodkiem , w okół którego 
zorganizowała się Starokatolicka 
Społeczność Kościelna, tzw. Unia 
Utrechcka. Jest cna związkiem 
sam odzielnych katolickich K oś­
ciołów  narodowych, które uw a­

żają się za praw nych spadkobier­
ców  starego niepodzielnego K oś­
cioła pierw szego tysiąclecia i w y ­
znają zasady starokościelne za­
warte w D eklaracji U trechckiej z 
1889 r. O pierając się o Um owę 
Utrechcka (nowa redakcja z 1952 
r.) znajdują się one wzajem nie 
w pełnej społeczności kościelnej 
ze stolica arcybiskupia Utrechtu. 
Najwyższa reprezentacją Staro­
katolickiej Społeczności K ościel­
nej jest M iędzynarodow a K onfe­
rencja B iskupów  Starokatolic­
kich, której przew odniczącym  
jest ex o ffic io  arcybiskup U trech­
tu. Z racji sprawow anej funk­
cji przysługuje mu prym at hono­
rowy w  obrębie Unii U trechc­
kiej.

Do Unii U trechckiej należy o- 
becnie 10 starokatolickich K oś­
ciołów  narodow ych: K ościół Sta­
rokatolicki Holandii, K ościół 
Starokatolicki w NRF, K ościół 
Chrześcijańsko-K atolicki Szw aj­
carii, K ościół Starokatolicki w 
Austrii, K ościół Starokatolicki w 
Czechosłow acji, Polski Narodow y 
K ościół Katolicki w Am eryce, 
K ościół Polskokatolicki w  PRL, 
Chorwacki N arodow y K ościół 
Starokatolicki, Słoweński K ościół 
Starokatolicki i K ościół Staroka­
tolicki w  Serbii oraz dwie misje 
starokatolickie we Francji i we 
W łoszech. W edług danych z koń ­
ca 1960 r. K ościoły zrzeszone W 
Unii U trechckiej posiadają w  su­
mie 570 000 w yznaw ców. 19 bis­
kupstw i 625 parafii. Opiekę 
duszpasterską nad wiernymi 
spraw uje 24 biskupów i 450 du­
chownych.

W 1931 r. K ościoły  Unii 
Utrechckiej zawarły interkom u- 
nię z Anglikańską Społecznością 
Kościelną, a w 1965 r. z K ościo­
łem Episkopalno-R eform ow anym  
Hiszpanii, z Luzytańskim K ościo­
łem Apostolskim  Portugalii i z 
Niezależnym K ościołem  K atolic­
kim Filipin.



słarokałolicyzmu

1870

<18 llpca) — Papież Pius IX  ogła­
sza na I Soborze Watykańskim 
bullę „Pastor aetem us”  w prow a­
dzającą do nauki raymskokato- 
lidkiej dwa now e dogmaty o  ju ­
rysdykcyjnym  prym acie biskupa 
Rzymu oraz o  jego nieomylności 
w  sprawach w iary i moralności.

<14 sierpnia) — 1359 laików
zgrom adzonych w  Kónigswinter 
odrzuca publicznie uchwały w a­
tykańskie jako innow acje i w y­
pow iada w ole  trzymania się tra­
dycyjnej w iary katolickiej. O gło­
szona przez nich deklaracja prze­
szła do historii jak o „Protest z 
Konigs w inter” .

<25 sierpnia) — Spotkanie w No­
rymberdze 12 profesorów  teo 
logii pod przew odnictw em  dzie­
kana W ydziału Teologicznego 
Uniwersytetu w  M onachium Ig­
nacego von Ddllingera (1799— 
1890), Ogłoszono ,,Deklarację No­
rym berską”  odrzucającą uchwały 
I Soboru Watykańskiego. Dekla­
racja wzywała opozycyjnych b i­
skupów, aby ,,ze w zględu na p o ­
trzebę K ościoła i udrękę sum ie­
nia”  przyczynili się do zwołania 
praw dziw ego i w olnego soboru. 
Deklarację tę podpisało następnie 
32 uczonych rzymskokatolickich.

(30 sierpnia) — Episkopat n ie­
m iecki zgrom adzony w Fuldzie 
nakłada klątw ę kościelną na syg­
natariuszy „D eklaracji N orym ­
berskiej” .

1871

<28 marca) — W yklęcie von Igna­
cego Dollingera jako „n iepo­
prawnego heretyka".

<Z(elone Świątki) — Ekskomu- 
nikowanl przeciw nicy uchwal 
I Soboru W atykańskiego ośw iad­
czają w „M onachijskiej Deklara­
cji Zielonośw iątkow ej” , iż pragną 
pozostać nadal katolikami. Re­
presje w obec nich zastosowane 
uznają za nielegalne i postana­
wiają dalej udzielać i przyjm o­
w ać sakramenty katolickie.

(22— 24) września) — „K ongres 
Katolików** w  M onachium. U- 
czestniczy w  nim ponad 300 de­
legatów z Niemiec, Austrii i 
Szwajcarii oraz obserwatorzy za­

rów no 'i. K ościołów  praw osław ­
nych, anglikańskich i protestanc­
kich, jak i z K ościoła Utrechtu. 
Przyjęto zasady, którym i miał się 
kierować „ruch  starokatolicki” . 
Najw ażniejsze z nich to : mocne 
trzymanie się (wiary i ustroju 
„starego K ościoła” . W yrażono na­
dzieję na ponow ne zjednoczenie 
z K ościołem  Prawosławnym, Epi- 
skopalnym (Anglikańskim), a 
także z Kościołami protestancki­
mi. Był to tzw. „Program  M ona­
chijski” . Znaczną większością 
głosów  przyjęto wniosek prof. J. 
F. von SchuMe’go (1827—1914) p o ­
stulujący utworzenie sam odziel­
nej organizacji kościelnej. W  ten 
sposób położono podw aliny pod 
zorganizowanie kra jow ych  K o­
ściołów  starokatolickich.

1872

(20-22 września) — „Kongres 
Starokatolików ” w Kolonii.
Uchwały w  sprawie organizacji 
K ościoła Starokatolickiego i przy­
jęcie  prow izorycznego porządku 
duszpasterskiego. Pow ołanie K o­
misji, m ającej przygotow ać w y­
bór biskupa dla starokatolików 
niem ieckich i  opracować sche­
mat organizacyjny parafii. Innej 
kom isji pow ierzono przygotow a­
nie rokow ań zjednoczeniow ych i  
prawosławnym i i anglikanami.

<1 grudnia) — Na wniosek W al­
tera Munzingera (1835— 1873) 
przedstawiciele „Szwajcarskiego 
Związku Liberalnych K atolików ” , 
zebrani w  Olten w  liczbie ponad 
2000 osób podejm ują uchwałę w 
sprawie założenia własnych pa­
rafii i pow ołania do życia nieza­
leżnej, starokatolickiej organiza­
cji kościelnej.

1873

<4 czerwca) — Zgodnie z decyzja­
m i Kongresu w  Kolonii, zgrom a­
dzenie delegatów, złożone z 21 
duchownych i 56 świeckich, w y­
biera prof. 3. H. Reinkensa 
(1821—1896) pierwszym  biskupem 
starokatolickim Niemiec. Sakry 
biskupiej w  Rotterdamie udzielił 
mu 11 sierpnia tegoż roku biskup 
holenderski z Devervter, Herman 
Heykamp w  asyście biskupa 
Kaopra J. Rinkla z Haarlemu.

<12— 14 września) — Kongres 
Starokatolików” w  Konstancji. 
Przyjęcie opracow anego przez 
prof. Schulte'go „Porządku Syno­
dalnego i Parafialnego” . Porządek 
ten m iał odncrwić ustrój bisku­

pio-synodalny starego K ościoła w  
nowoczesnej form ie parlam entar­
nej. Najwyższym  organem adm i­
nistracyjnym  K ościoła jest Synod, 
k tóry  w ybiera biskupa i Radę. W 
skład Synodu w chodzą wszyscy 
duchowni i przez paTafie w yb ra ­
ni delegaci św ieccy. K ierowanie 
K ościołem  jest rozdzielone m ię­
dzy biskupów, duchow nych i 
świeckich. Duchownym  zw ierzch­
nikiem K ościoła jest biskup, któ­
ry też przew odniczy Synodowi i 
Radzie.

1874

(27 maja) —  I Synod Starokato­
licki w  Bonn. Podniesienie do 
rangi praw a kościelnego przyję­
tego w Konstancji „Porządku Sy­
nodalnego i Parafialnego” . W ten 
sposób dokonało się praw ne u- 
tworzenie K ościoła Starokatolic­

k iego w  Niemczech. Przeprow a­
dzono reform ę spowiedzi, poza 
indywidualną w prow adzono spo­
wiedź publiczną.

<3 listopada) — Dekretem rzą­
du szwajcarskiego erygowano w 
Bernie W ydział Teologii Staro­
katolickiej (Chrześcijańsko-kato- 
lickiej).

— Ks. Piotr Kamiński organi­
zuje w  K atowicach parafię sta­
rokatolicką. Od 1929 r., aż do w y ­
buchu II w ojn y  św iatow ej kieru­
je  nią ks. Józef Kostorz.

— I K onferencja unijny w 
Bonn pod przeW odnictw e^, 3ol- 
lingera. Uczestniczą w niej -teolo­
gowie starokatoliccy, praw osław ­
ni i anglikańscy oraz k ilku ob ­
serwatorów protestanckich. Sta- 
rokatolicy uzgodnili z praw osław ­
nymi i anglikanami sform ułowa-

iRnary von D ollinger (1799— 1890) — profesor i dziekan W ydziału  T e o ­
logicznego "U niw ersytetu w M onachium , przyw ódca o p o zy cji w obec  
uchw al 1 S oboru  W aty k a ń sk ieg o



nie dotyczące Eucharystii, które 
później zostało .przyjęte do „D e­
klaracji Utrechckiej” z 1BB9 r.

— Rząd austriacki zezwala sta­
rokatolikom organizować publi­
czne nabożeństwa, lecz na pra­
wach stowarzyszeniowych. Nie 
wyrażono zgody na zwoływanie 
synodów, w ybór biskupa i zorga­
nizowanie seminarium duchow ­
nego.

1875

(14 czerwca) — I Synod Staroka­
tolików Szwajcarskich zgrom a­
dzony w  Olten ogłasza powstanie 
Kościoła Chrześcijańsko-Katolic- 
kiego.

— II K onferencja unijna w 
Bonn. Osiągnięto daleko idąca p o ­
rozumienie między starokatolika­
mi. prawosławnym i i anglikana- 
mi. Porozum ienie to nie pociąg­
nęło jednak za sobą żadnych 
praktycznych konsekwencji.

S. 1876

(28 kwietnia) — Szwajcarska Ra­
da Związkow a w ydaje zezw ole­
nie na powołanie do życia staro­
katolickiego biskupstwa. Dzięki

temu K ościół Szwajcarii uzyska 
w przyszłości, obok Kościoła 
Rzymskokatolickiego i Ewange­
licko-Reform ow anego, status K o ­
ścioła krajowego.

(7 czerwca) — W ybór p ierw ­
szego biskupa starokatolickiego 
Szwajcarii. Zostaje nim prof. 
Eduard Herzog (1841-1924). Sa­
kry biskupiej udziela mu 18 
września tegoż roku w Reinfel- 
den biskup Reinkens.

1877

— Państwowe uznanie Kościoła 
Starokatolickiego w Austrii.

1878

— Synod Starokatolików  w  Bonn 
znosi przym usowy celibat du­
chownych.

1879

— Sław ny kaznodzieja z katedry 
Notre-Dam e w Paryżu, ks. Hy- 
acinth Loyson (+1912) zakłada we 
Francji K ościół K atolicko-G alli- 
kański (Englise gallicane), który

w 1893 r. podporządkowuje się 
arcybiskupowi Utrechtu. Tradycje 
tego K ościoła kontynuuje „Staro­
katolicka M isja Francji” , działa­
jąca od 1951 r.

1880

— Pierwszy Synod Kościoła Sta­
rokatolickiego Austrii.

— K ościoły starokatolickie N ie­
miec, Austrii i Szwajcarii w pro­
wadzają do wszystkich nabo­
żeństw język narodowy.

1888

— W ybór ks. Amandusa Czecha 
na stanowisko pierwszego bisku­
pa starokatolickiego Austrii.

— Anglikańska K onferencja w  
Lambeth jako podstawę z jed ­
noczenia ze starokatolikami p o ­
daje 4 punkty (znane pod nazwą 
,,Lambeth-Quadrilaterar ). zgodne 
w  zasadzie z wytycznymi K on ­
gresu Starokatolików w  Kolonii 
z 1882 r. Według nich podstawą 
zjednoczenia są: 1) Pismo św .; 2) 
W yznania W iary starego K ościo­
ła; 3) Chrzest i Eucharystia; 4) 
Urząd biskupi.

1889

(23—25 września) -  Biskupi sta­
rokatoliccy Holandii, N iemiec i 
Szwajcarii zebrani w  Utrechcie 
zawierają „U m ow ę”  obejm ującą 
trzy części: 1. Porozumienie, w e­
dług którego Kościoły starokato­
lickie tworzą pełną w spólnotę 
kościelną. W spólnym, n a jw yż­
szym organeim jest „M iędzynaro­
dowa K onferencja Biskupów Sta­
rokatolickich"; 2. Przepisy regu 
lu jące kierow nictw o M iędzyna­
rodową K onferencją Biskupów 
Starokatolickich, określające m. 
Ln., iż każdorazowym  przew odni­
czącym K onferencji jest A rcybi­
skup Utrechtu; 3. „Deklaracja 
W iary-’ skierowana do ludu kato­
lickiego. zawierająca zasady, w e­
dług których biskupi starokato­
liccy kierują swymi Kościołami. 
„U m ow ę Utrechoką” przyjęły 
później K ościoły starokatolickie 
Austrii, Czechosłowacji, Chorwa­
cji, Polski. Narodowy K ościół K a­
tolicki w  USA i K ościół Polsko- 
katolicki.

1892

— Kongres Starokatolików w Lu­
cernie, inaugurujący kongresy o 
charakterze międzynarodowym . 
Odtąd odbyw ają się one co 4 la­
ta przy udziale przedstawicieli 
nie tylko K ościołów  starokatolic­
kich, lecz również praw osław ­
nych i anglikańskich.

P rof. J. H. ReinJcens (1821—1896) — pierw szy his- 
kup K ościo ła  Staro katolick iego  N iem iec (1813— 1896]

Prof. J . F . von  Schnlte (182*7— 1914) — tw órca starokatolickiego u stro ­
ju  kościelnego i p rzyw ódca  pierw szych kongresów  starokatolickich



1897

(14 marca) — Polscy emigranci 
takładają w  Scranton (USA) n ie­
zależną parafię katolicka, której 
proboszczem w ybierają ks. Fran­
ciszka Hodura (1866—1953), d o ­
tychczasowego księdza rzym sko­
katolickiego z parafii w  Nantico- 
ke.

(21 listopada) — Ks. Antoni K o­
złowski, organizator Kościoła Pol- 
sko-Starokatolickiego w USA, o- 
trzym uje w  Bernie sakrę bisku­
pią z rąk ks. bpa E. Herzoga, w 
asyście arcybiskupa Utrechtu Ge­
rarda Gula 1 biskupa starokato­
lickiego z Bonn Theodora W ebe­
ra.

1898

— Ks. F. H odur składa -w W aty­
kanie mem oriał, w (którym prosi
o zapewnienie Polakom  w  USA 
takich w arunków  życia religijne­
go, które by im .pomogły podtrzy­
mać atm osferę rodzinnego kraju. 
Watykan odrzuca te postulaty, a 
hierarchia rzym sko-katolicka rzu­
ca 2 października tego samego 
roku klątwę na ks. Hodura i roz­
poczyna .prześladowanie jego 
zrwo lenników.

1900

(16 grudnia) — Zwolennicy ks. 
Hodura zryw ają ostatecznie z K o­
ściołem Rzymskokatolickim.
W prowadzenie do liturgii języka 
polskiego.

1902

— Powołanie Wydziału Teologii 
Starokatolickiej na Uniwersytecie 
w  Bonn.

— Na Filipinach pow staje K oś­
ciół narodowy, który przybie­
ra nazwę „Iglesia Catolica Fili­
pina Independiente" (Filipiński 
Niezależny K ościół Katolicki). Je­
go pierwszym  zwierzchnikiem, z 
tytułem „O bispo M axim o” (Bi­
skup Najwyższy) zostaje dotych­
czasowy duchow ny rzym skokato­
licki, ks. G. Aglipay.

1904

(w Tzesieś) — Pierwszy Synod w 
Scranton aprobuje akt zerwania 
z Rzymem i utworzenie nowego 
ugrupowania pod nazwą K ościo­
ła Polsko-N arodow ego oraz 
wybiera ks. Hodura na stanowi­
sko biskupa.

•

1907

sierpnia) — Duchowieństwo 
K ościoła Polsko-Starokatoliekiego, 
po agonie ks. bpa A. K ozłow skie­
go. poddaje się pod jurysdykcję 
ks. bpa F. Hodura.

<29 w rześoia) — Arcybiskup U- 
trechtu Gerard Gul, w  asyście 
starokatolickich biskupów H o­
landii J. J. van Thiela 1 M. B. 
Splita, udziela iw katedrze św. 
Gertrudy w  Utrechcie sakry b i­
skupiej ks. F. Hodurowi.

1909

(wrzesień) — Wspólny Synod w 
Scranton przedstawicieli K ościo­
ła Polsku-Starokatolickiego i K o­
ścioła Polsko-N arodow ego dopro­
wadza do połączenia obu tych 
wspóJnot kościelnych. Nowej 
w spólnocie nadano nazwę P ol­
skiego Narodowego Kościoła K a­
tolickiego (Polish National Catho- 
łic  Church).

<5 października) — Arcybiskup 
Utrechtu Gerard Gul, w  asyś­
cie dw óch holenderskich bisku­
pów  starokatolickich, udziela 
sakry biskupiej przełożonemu 
Zgromadzenia M ariawitów, ks. 
Janowi M ichałowi Kowalskiemu. 
Od tego momentu datują się p o ­
czątki Staro-Katolickiego K ościo­
ła M ariawitów. Język polaki do 
wszystkich nabożeństw m ariawi­
ci w prow adzili już w  październi­
ku 1907 roku.

1910

<4 września) — Ks. biskup J. M. 
Kowalski konsekruje w  Łowiczu 
trzech biskupów  Staro-K atolic­
kiego K ościoła M ariaw itów : ks.
Jakuba Próchniewskiego, ks. 
Leona A. Gołębiowskiego i ks. 
Franciszka Rostworowskiego. Le­
galizację państw ową uzyskują 
M ariawici w  1912 roku.

1913

Petersburska Kom isja do Spraw 
Dialogu z Starokatolikami w 
imieniu Świętego Synodu R osyj­
skiego Kościoła Prawosławnego 
przekazuje K ościołom  starokato­
lickim następujące oświadczenie: 
„K om isja spodziewa się, że od 
dawna upragnione zjednoczenie 
kościelne jest obecnie bliskie 
u rzeczywistnien i a".

1919

(grudzień) — Do Polski przybyw a 
delegowany przez ks. bpa F. H o­
dura kapłan Polskiego Narodo­
wego Kościoła K atolickiego w  
USA, ks. Bronisław Krupski.

1921

IV Synod Powszechny Polskiego 
N arodow ego K ościoła K atolickie­
go kończy proces ustalenia dok­
tryny i ideologii.

1922

(w rzesień) — W K rakowie osia­
da przysłany z Sonantom ks.

Franciszek Bończak (18K1—1967), 
który w  swej kilkuletniej dzia­
łalności stworzył fundamenty or­
ganizacyjne K ościoła Narodow e­
go w Polsce.

1923

(9 września) — Pierwszy Sobór 
Chorwacko-K atolicki. Biskupem 
Chorwackiego Starokatolickiego 
Kościoła Narodowego zostaje Iks. 
kanonik M arko Kalodera (t 1956), 
który sakrę biskupią otrzymał w 
w  Utrechcie 25 lutego 1925 r. 2 
rąk arcybiskupa Utrechtu Fran­
ciszka Kennincka.

1924

(11 sierpnia) — Ks. bp. F. Hodur 
udziela salkry biskupiej czterem 
kapłanom P N K K : ks. F. Bończa­
kowi, ks. Walentemu Gaw ry- 
chowskiem u (t 1934), ks. Janowi 
Gritenasowi (t 1928) i ks. Leono­
wi Grochowskiemu (1886—1969),

1925

— K ościół Starokatolicki Holan­
dii zdecydował „po długich bada­
niach i pow ażnych debatach” u- 
znać ważność św ięceń anglikań­
skich, a tym samym <katolickość 
Kościoła Anglikańskiego. M iędzy­
narodowa K onferencja Biskupów 
Starokatolickich zaaprobowała to 
oświadczenie jeszcze w  tym sa­
m ym  roku.

1930

— Anglikańska K onferencja w  
Lambeth oświadcza, że zjedno­
czenie z Kościołami starokatolic­
kimi jest m ożliw e do przeprow a­
dzenia na podstawie Deklaracji 
Utrechckiej z 1889 roku.

1931

(2 lipca) — Przedstawiciele staro- 
katalicyzmu i anglikanizmu ze­
brani w Bonn zawierają układ w 
sprawie interkomunii.

(2 września) — Rozłam w 
PNKK w Polsce w  wyniku tzw. 
Z jazdu Krakowskiego, który za­
w iesił w  czynnościach ów czesne­
go biskupa, ks. W ładysława Fa- 
rona. K ierow nictw o K ościoła 
przejm uje ,po nim  'ks. Józef Pa­
dewski (1894-1951).

(21— 28 października) — Przed­
stawiciele starokatolicyzm u i 
prawosławia zbierają się w 
Bonn na K onferencji unijnej. 
M im o osiągniętej zgodności w is­
totnych zagadnieniach w iary nie 
w ydano żadnego wspólnego 
oświadczenia.

1935

(styczeń) — Rozłam w śród  m aria­
witów. Większa grupa, z siedzibą 
władz zwierzchnich w  Płocku, 
zatrzymała nazwę Staro-K atolic- 
kiego Kościoła M ariawitów, 
m niejsza — pod kierow nictw em  
ks. bpa Kowalskiego — osiadła 
w  Felicjanowie i nazwała się 
Kościołem  Katolickim M ariawi­
tów.

1935 (czerwiec) — II Synod War­
szawski zatwierdza w ybór ks. J. 
Padewskiego na stanowisko 
zwierzchnika PNKK w  Polsce. 
Sakry biskupiej udzielił m u w 
Scranton ks. bp F. Hodur 28 
sierpnia 1936 roku.

1951

(styczeń) — PNKK w Polsce sta­
je  się jednostką autonomiczną w 
stosunkach z PNKK w  Am eryce. 
Zewnętrznym  wyrazem adm ini­
stracyjnej niezależności była 
zmiana nazwy na K ościół Polsko- 
katolicki.

1952

(grudzień) — III Synod W a • w - 
ski zatwierdza nazwę K&Cioła 
Polskokatoliekiego i w ybiera 2 
biskupów. 12 grudnia zw ierzch­
nik Staro-Katolickiego Kościoła 
M ariawitów, ks. bp R. J, Próch- 
niewski udziela sakry biskupiej 
ks. Julianowi Pękali.

1959

(S lipca) — Pierwszy Biskup P ol­
skiego Narodowego Kościoła Ka­
tolickiego w Am eryce Leon G ro­
chowski, jako główny konsekra- 
tor, udziela w katedrze św. Ger­
trudy w  Utrechcie sakry bisku­
piej, wybranem u przez Synod w 
Warszawie, ks. elektowi M aksy­
milianowi Rodemu. Ks. Biskup 
Maksymilian Rode kieruje K oś­
ciołem Polskokatolickim  do koń­
ca 1965 r.

1964

M iędzynarodowa K onferencja Bi­
skupów Starokatolickich w  opu­
blikowanym  oświadczeniu w yra­
ża poważne zastrzeżenia w obec 
anglikańsko metodystycznych pla­
nów unijnych.

— W szechprawosławna K onferen­
cja na wyspie Rodos podejm u­
je uchwałę o ponownym  pod­
jęciu  rokowań unijnych ze staro­
katolikami.

1965

— Chorwacki Starokatolicki K oś­
ciół Narodowy, Słoweński K ościół 
Starokatolicki i K ościół Staroka 
tolicki w Serbii tworzą Związek 
K ościołów  Starokatolickich w Ju­
gosławii. Jego zwierzchnikiem zo­
staje biskup chorwacki Vilim  Hu- 
zjak, konsekrowany w Utrechcie 
w  196J r.



P rof. W . M u n n n ir r  (3835— 1873) — przyw ódca
fuciiu laików  starokatolickich w Szw ajcarii i 
w spółzałożyciel W ydziału  Teologii S taro katolic­
kiej w Bernie

E. H erzog (1841— 1924) — pierw szy biskup K o ś ­
cioła Staro katolick ibro Szw ajcarii

Pro£. Urs Ktiry (ur. 1301] — hiakup K ościoła
Starokatolickiego (C h rze^djańsko-K atolirlciegc)  
Szw ajcarii i sekrestarz M iędzyn arod ow ej K o n fe ­
ren cji B lskupO w  Starokatolickich

F o to : A rch iw u m

— K ościoły Starokatolickie Unii 
Utrechckiej, podczas X IX  M ię­
dzynarodowego Kongresu Staro­
katolików w Wiedniu, p odej­
mują uchwalę w sprawie in- 
terlcKt unii z Kościołem  Episko- 
pali.J-JHeformowanym Hiszpanii, 
z Luzytanskim K ościołem  A p o­
stolskim Portugalii i z Niezależ­
nym Kościołem  K atolickim  Fili­
pin.

1966

<5 lipca) — V  Ogólnopolski Synod 
Kościoła Folskokatolickiego w y ­
biera na stanowisko Naczelnego 
Biskupa Juliana Pękalę. Ponadto 
biskupami w ybrano: iks. Tadeu­
sza R. M ajew skiego i ks. Franci­
szka Koca, których 10 lipca kon ­
sekrow ał ks. bp L. Grochowski.

(1—15 września) —  Posiedze­
nie Ogólnaprawosławnej Kom isji 

r  do Spraw Dialogu ze Starokato­
l i k * ^  w  Belgradzie. Wydano 
oś o d c ie n ie , które — według 
opinii MKBS — jest krokiem 
wstecz w  stosunkach starokato­
licko-praw osław nych.

O listopada) — K ościół Rzym ­
skokatolicki odw ołu je oficjalnie 
zarzut herezji jansenizmu, po­
stawiony w  swoim  czasie K o­
ściołow i Utrechtu. W  Utrechcie 
odpraw iono wspólne nabożeństwo 
z udziałem starokatolickiego ar­
cybiskupa Utrechtu Andrzeja 
Rinkla i rzym skokatolickiego ar­
cybiskupa Utrechtu kard. B er­
narda Alfrinka. W ygłaszając 
przemówienia, obaj dostojnicy 
w yrazili „radość z ponownego 
spotkania się obu K ościołów ”  i 
podkreślili, że „p o  w ielow ieko­
w ym  rozdziale zaczęła się nowa 
era wspólnych, przyjacielskich 
rozmów, ćo znalazło w yraz w u- 
tworzeniu w spólnej Kom isji, któ- 
tej zadaniem jest prowadzenie 
dialogu między obom a K ościoła­
m i".

— We W łoszech rozpoczyna 
działalność M isja Starokatolicka 
pod patronatem Kościoła Chrześ- 
cijańsko-K atolićkiego Szwajcarii. 
K ieruje nią były kapłan rzym ­
skokatolicki, ks. Padre Luigi Ca- 
roppo.

1968

(wrzesień) — M iędzynarodowa 
K onferencja Teologów  Starokato­
lickich w ypow iada się za dal­
szym prowadzeniem  dialogu z 
Kościołem  Rzymskokatolickim.

(grudzień) —  Arcybiskup U- 
trechtu Andrzej Rinkel udziela 
sakry biskupiej ks. dr, Augusty­
nowi Podolaikawi z Kościoła Sta­
rokatolickiego Czechosłowacji. 
K ościół ten nie posiadał konsek­
rowanego zwierzchnika od śmier­
ci ks. bpa A. Pascbka w  1949 r.

1969

(29 kwietnia —  1 maja) —  Pod
przewodnictwem  arcybiskupa U- 
trechtu A. Rinkle obraduje w 
Bonn M iędzynarodow a K onferen­
cja  Biskupów Starokatolickich. 
G łów nym  tematem obrad była 
sprawa koordynacji dialogu pro­
wadzonego z K ościołem  Rzym ­
skokatolickim. Zredagowano też 
kolejne oświadczenie w  sprawie 
anglikańsko - metodystyczmych 
rozm ów  unijnych. Stanowi ono 
ostateczne i praw om ocne stano­
wisko w tej' sprawie.

(8— 9 m aja) — w  M anilii w 66 
‘ rocznicę zorganizowania Nieza­
leżnego K ościoła Katolickiego Fi­
lipin pośw ięcono nową katedrę i 
udzielano sakry trzem  nowym  
biskupom. Polski Narodowy K oś­
ciół Katolicki w USA i Unię U- 
trechoką reprezentował ks. bp. 
Tadeusz Zieliński.

(czerwiec) — M iędzynarodowa 
K onferencja biskupów Staro­
katolickich kieruje do patriar­
chów i zw ierzchników  K ościołów  
prawosławnych „M em orandum  o 
współczesnym stanie stosunków 
praw osław no - starokatolickich” , 
złożone z 5 części: 1. Dotychcza­
sowy praebieg rozm ów między 
praw osław nym i a starokatolika­
m i; 2. Nasza interkomunia z K o­
ściołem Anglikańskim 3. Angli- 
kańsko-m etodystyczne rokow a­
nia w sprawie unii; 4. Nowy sto­
sunek do Kościoła Rzym skokato­
lickiego; 5. Wnioski końcow e.

(11 lipca) — Podczas pobytu w  
W arszawie umiera nagle P ier­
wszy Biskup PNKK w  USA Leon 
Grochowski. Zw ierzchnictw o K o ­
ścioła przejm uje po nim ks. bp 
Tadeusz Zieliński.

(8— 13 września) — W Bonn 
obraduje X II M iędzynarodowa 
K onferencja Teologów  Starokato­
lickich. Przyjęto „Siedem  tez w 
sprawie prym atu” oraz pow ołano 
cztery grupy robocze, którym  p o­
w ierzono opracowanie program u 
X X  M iędzynarodow ego Kongresu 
Starokatolików.

(11— 13 września) — Obrady 
M iędzynarodow ej K onferencji 
Biskupów Starokatolickich z u - 
działem biskupów z Holandii, 
Szwajcarii, NRF, Austrii, Czecho­
słow acji i PN K K  w  USA. Omó­
wiono dialog z K ościołem  R zym ­
skokatolickim, sprawę unii angli- 
kańsko-m etodystycznej oraz za­
poznano się z sytuacją starokato- 
licyzm u w różnych krajach.

(28 października) — Staroka­
tolicka Kapituła Metropolitarna 
w Utrechcie przeprowadza w y ­
bory nowego arcybiskupa-koadiu- 
tora, którym  zostaje ks. prof. 
Marinus Kok. Konsekracja odby­
ła się 7 grudnia 1969 r. w  kate­
drze św. Gertrudy w Utrechcie 
w  obecności kilku biskupów sta­
rokatolickich oraz przedstawicieli 
różnych wyznań. Z okazji tego 
w yboru doszło po raz pierwszy

od czasów schizmy w  1723 r. do 
oficja lnej wym iany listów m ię­
dzy Rzymem a Utrechtem.

1970

(12 marca) — W  kościele staro­
katolickim  w  W iedniu odbyw a 
się nabożeństwo, w  którym po 
raz pierwszy uczestniczą du­
chowni rzym skokatoliccy. Okazją 
do spotkania było zniesienie 
przez arcybiskupa W iednia kard. 
F. Kóniga interdyktu, nałożone­
go na parafię starokatolicką w
1871 r. przez kard. Rauschera.

(19—22 maja) — Sesja M ię­
dzynarodowej K onferencji Bisku­
pów Starokatolickich w Utrech­
cie z udziałem delegacji z  K oś­
cioła Polskokatolickiego w skła­
dzie: Biskup Naczelny Julian Pę­
kala i ks. doc. Szczepan W łodar­
ski. Tematem obrad było uzgod­
nienie stanowiska teologiczno- 
kościelnego w  sprawach dialogu 
Z W atykanem i prawosławiem .

(24 maja) — Arcybiskup U- 
trechtu Andrzej Rinkel konse­
kruje ks. biskupa Ludwika Pau- 
Iitschke z  Kościoła Starokatolic­
kiego Austrii.

(19— 25 ezerwca) — W izyta w 
siedzibie Patriarchy ekum enicz­
nego Atenagorasa I w K on­
stantynopolu delegacji M iędzyna­
rodow ej K onferencji Biskupów 
Starokatolickich. Strona praw o­
sławna i starokatolicka przedsta­
w iły  sw oje stanowiska w  spra­
w ach wiary. Postanowiono pow o­
łać kom isję starokatolicko-pra­
w osławną do spraw dialogu.

(29 czerwca) — M iędzynarodo­
wa K onferencja Biskupów Sta­
rokatolickich publikuje „Deklara­
c ję ” w yrażającą pogląd staroka­
tolików na doktrynę o prym acie 
jurysdykcyjnym  w chrześcijań­
stwie.



Deklaracja Utrechcka 
Biskupów Kościołów 
Starokatolickich 
z 24 września 1889 roku

achowujem y starokościelną 
zasadę, którą W incenty z Le- 
rynu wypowiedział w  nastę­
pującym  zdaniu: Id teneamus, 

quod ubique, quod semper, quod ab omnibus 
creditum est; hoc est etenim vere proprieque 
catholicum

Dlatego zachowujem y wiarę starego .K oś­
cioła, tak jak wyrażana ona została w eku­
menicznych s y m b o l a c h i  w  ogólnie uzna­
nych dogmatycznych rozstrzygnięciach sobo­
rów ekumenicznych nierozdzielonego Kościoła 
pierwszego tysiąclecia \

uznajemy ich miarodajności. Nadto odnawia­
my wszystkie te protesty, które już przedtem 
podniósł w obec Rzymu Kościół Starokatolicki 
Holandii.

amy nadzieję, trzym ając się 
w iary nierozdzielonego K oś­
cioła, że dzięki staraniom teo­
logów  uda się osiągnąć poro­

zumienie w  sprawie różnic pow stałych od 
czasów rozłam ów kościelnych. W zywamy 
podległych naszemu kierownictw u duchow ­
nych, aby w kazaniu i nauczaniu podkreślali 
w pierwszym  rzędzie istotne prawdy wiary 
chrześcijańskiej, wyznawane wspólnie przez 
rozdzielone kościelnie wyznania; przy om a­
wianiu istniejących jeszcze sprzeczno na­
leży starannie unikać wszelkiego naruszenia 
zasad prawdy i miłości, a członkami na­
szych parafii, za pom ocą słowa i przykładu, 
należy tak pokierować, aby w obec inaczej 
w ierzących zachowywali się zgodnie z du­
chem Jezusa Chrystusa, który jest Zbaw icie­
lem nas wszystkich.

ie przyjm ujem y rozstrzygnięć 
Soboru Trydenckiego dotyczą­
cych dyscypliny, a rozstrzyg­
nięcia dogm atyczne tylko o 

ty!e, o ile zgodne są z nauką starego Kościo­
ła.

drzucamy watykańskie dekre­
ty z 18 lipca 1870 roku o nie­
om ylności i uniwersalnej ju ­
rysdykcji — lub kościelnej 

wszechwładzy — papieża rzymskiego, ponieważ 
stoją one w  sprzeczności z wiarą starego K o­
ścioła i niweczą starokościelny ustrój. Nie 
przeszkadza nam to jednak w  uznaniu histo­
rycznego prymatu, tak jak kilka soborów 
ekumenicznych i O jcow ie starego Kościoła 
przyznawali go biskupowi Rzymu jako pri- 
mus inter pares za zgodą całego Kościoła 
pierwszego tysiąclecia.

drzucamy też, jako nieuzasad­
nioną w  Piśmie św. i Ttradycji 
pierwszych stuleci, deklarację 
Piusa IX  z 1854 roku o niepo­

kalanym poczęciu Maryi.

o się tyczy innych, w  ostat­
nich stuleciach przez biskupa 
rzymskiego wydanych dekre­
tów  dogmatycznych - bulli 

U nigenitus', Auctorem  f id e is, Syllabusu z 
1864 raku" itd. — to odrzucam y je  o tyle, o 
ile sprzeczne są z nauką starego K ościoła; nie

ozważywszy fakt, że Euchary­
stia święta w Kościele katolic­
kim od dawna stanowi istotne 
centrum nabożeństwa, uważa­

my za sw ój obow iązek oświadczyć również, 
że zachowujem y wiernie w  nienaruszonej 
form ie starą katolioką wiarę w  święty sakra­
ment ołtarza wierząc, że przyjm ujem y Ciało i 
K rew  naszego Pana, Jezusa Chrystusa, w  po­
staci chleba i wina. Uroczystość Eucharystii 
w Kościele nie jest nieustającym pow tarza­
niem czy odnawianiem ofiary pojednania, 
jaką Chrystus poniósł na krzyżu raz na za­
wsze; je j ofiarny charakter polega na tym, że 
stanowi trwałą pamięć o tej ofierze i jest 
odbyw ającym  się tu na ziemi realnym „ute- 
rażniejszeniem” tej Jedynej Ofiary Chrystusa 
poniesionej dla zbawienia odkupionej ludz­
kości, która według Heibr. IX , 11—12 doko­
nywana jest nieustannie przez Chrystusa w 
niebie, kiedy wstawia się za nami przed ob­
liczem Bożym (Hebr. IX, 24). Podczas gdy to 
stanowi ofiarny charakter Eucharystii w od ­
niesieniu do Ofiary Chrystusa, to jest ona 
zarazem uświęconym  posiłkiem  ofiarnym, 
podczas którego wierni przyjm ujący Ciało i 
K rew  Pana wchodzą ze sobą w  społeczność 
(I Kor. X , 11).

pierzymy, że przez Wleme za­
chowywanie nauki Jezusa 
Chrystusa, odrzucając różne 
błędy spowodowane winą 

człowieka, wszelkie nadużycia kościelnN_f dą­
żenia hierarchiczne — najskuteczniej ^rze- -  
ciwdziałamy niewierze i obojętności religij­
nej, które są najgorszym  złem naszej epoki.

'ragniemy się trzym ać tego, 
ie , iw co zawsze i w  co 

yll. To Jest bowiem  
zywiście katolickie” .
*zi tu o  Apostolskie, Nicejskie^ 

Atanazjariskie W yznanie W iary.
1 Deklaracja m a tu n a  m yśli przede 

wszystkim dogm at o Trój jedynym  B o­
gu i o dwóch naturach Chrystusa (bo­
skiej i  Jud2flrieJ).

4 Bulla ,,Unigenitus’ 1 2 1713 roku skiero­
wana była przeciw  jansenizm owi. Po­
tępiała ona lttl zdań, przypisyw anych 
janseniście Paschasiusowi Quesnelowi

ft 1719).
5 Bulla „Auctorem  fiidei”  z 1794 rokai po­

tępiała w łoski jóaefinizm , który dom a­
gał sie reform y Mszy św., wzm ocnienia 
autorytetu biskupów i lepszego w y- 
(kształcenia duchownych,

6 j.Syllabus” z  1864 roku, uroczysta de^. 
■ja Plusa IX, odrzucająca

zasady liberalizm u, np, wola 
i  sum ienia. Sy llabu s dom agał 

K ościo ła  nad
ofwą.



SZWAJCARIA

Szwajcaria należy do krajów, 
które pod względem wyznanio­
wym cechuje dualizm. Liczą się 
tutaj dwa potężne wyznania: 
protestantyzm, a ściślej mówiąc 
kalwinizm 1 katolicyzm rzymski.

Według metryki chrztu około 
56 procent ludności należy do 
Kościoła Reformowanego, a 42 
procent do Kościoła Rzymskoka­
tolickiego. Oba te wyznania po­
rośnięte tradycją nie wchodzą w 
skład czołowej awangardy we 
współczesnym chrześcijaństwie.

Niewątpliwie na Kościele Re­
formowanym po dziś dzień ciąży 
piętno kalwińskiej — tak niekie­
dy formalnej — pobożności, nato­
miast Kościół Rzymskokatolicki 
jest raczej konserwatywny, po­
wolny w przyjmowaniu „nowin- 
karstwa" zarówno kościelnego 
jak 1 społeczno-politycznego; są 
to również cechy przeciętnego o- 
bywatela Szwajcarii.

trafił się zaaklimatyzować na do­
bre w tym kraju, o czym świad­
czy fakt, że już w 1876 r. staro­
katoliccy na podstawie specjalne­
go dekretu zostali równoupraw­
nieni z innymi wyznaniami, I w 
niektórych kantonach starokato- 
llcyzm ma uprawnienia Kościoła 
państwowego.

ZAPROSZENIE DO BIEL

Moje spotkanie za starokatoli­
kami nastąpiło w Bi«l. Miasto to 
leży na brzegu jednego z jezior 
szwajcarskich, na stfaku kolejo­
wym pomiędzy Bazyleą, Lozan­
ną a Genewą. Liczy zaledwie 70 
tys. mieszkańców, stąd też w sta­
tystyce miast szwajcarski zajmu­
je 9 miejsce. Jednakże Biel, lub 
po francusku Bienne, znane jest 
daleko poza granicami swego 
kraju.

Zegarmistrzom kojarzy się Biel 
z największą fabryką zegarków 
w Szwajcarii, jaką jest „Omega”,

życiu społeczno-politycznym, a 
przede wszystkim pragnęli do­
wiedzieć się o życiu i działalno­
ści polskich Kościołów starokato­
lickich. Szwajcarski kalendarz 
starokatolicki co roku zamieszcza 
krótką informację o starokatoli- 
cyzmie w Polsce. Jest to jednak 
zbyt skąpe źródło informacji, 
dlatego też wiedza o obu Kościo­
łach starokatolickich jest prawie 
żadna. Szwajcarzy zdają sobie 
sprawę z dużej wagi, jaką od­
grywał w historii polski ruch 
starokatolicki, toteż okazali się 
wdzięcznymi słuchaczami i chęt­
nie zadawali pytania.

Ale wróćmy z powrotem do 
starokatolików szwajcarskich.

„Parafia starokatolicka w Biel 
liczy 450 wyznawców, z tego oko­
ło 80 procent wiernych mówi po 
francusku” — powiada ksiądz 
Franz Murbach. Jest on niezwy­
kle sympatycznym duchownym, 
aktywnie uczestniczącym w eku­
menicznych akcjach na rzecz po­
mocy krajom Trzeciego Świata.

lickirr przyczyni się do podnie­
sienia prestiżu w światowym 
chrześcijaństwie, natomiast poko­
lenie młodsze pragnie nadal — 
ekumenicznie, ale 1 samodzielnie
— pracować nad teologią staro- 
katolicyzmu.

Kształcenie kadry teologicznej 
odbywa się na Uniwersytecie w 
Bernie, gdzie Kościół Starokato­
licki Szwajcarii ma swój wydział. 
Wydział ten, jak i pozostałe wy­
działy teologiczne na wszystkich 
sześciu uniwersytetach szwajcar­
skich, objął od kilku łat kryzys, 
który zdaniem księdza Murhacha, 
nie Jest łatwy do przezwycięże­
nia.

Generacja teologów z bpem 
Ursem Kflry na czele, stopniowo 
opuszcza katedry wydziału, a o 
nasiępców nie jest tak łatwo. 
Poza problematyką teologiczną 
dużo kłopotu sprawiają sprawy 
duszpasterskie. Również i w 
Szwajcarii stopniowo spada licz­
ba wiernych, biorąca czynny u- 
dział w życia kościelnym.

S P O T K A N I E
Z E

S T A R O ­
K A T O L I K A M I

Oba Kościoły cechuje daleko 
posunięta autonomia. Protestanci 
nie bardzo przejmują się tym, co 
dzieje się w Genewie, w mieście, 
gdzie mają swą siedzibę wszyst­
kie ważniejsze światowe związki 
wyznaniowe ze Światową Radą 
Kościołów włącznie, a katolicy 
rzymscy za „gwiazdę przewodnią" 
w sprawach wyznaniowych trak­
tują swoich rodzimych jezuitów.

Jednakże, gdy się bliżej przyj­
rzymy sytuacji wyznaniowej 
Szwajcarii, to stwierdzimy, że 
działa w tym kraju również Ko­
ściół Starokatolicki oraz kilka 
mniejszych Wolnych Kościołów 
protestanckich, które nie mogą 
wykazać się tak imponującą ilo­
ścią wiernych co kalwini lub ka­
tolicy rzymscy. Zaledwie 0.6 pro­
cent należy do Kościoła Staroka­
tolickiego Szwajcarii, ale Kościół 
ten ma już swą tradycję i na 
przestrzeni ostatniego stulecia po-

a bardziej poinformowani w tej 
branży wiedzą, te również inne 
poważniejsze światowe koncerny 
zegarmistrzowskie mają siedzibę 
w tym mieście. Słowem Biel — to 
główna siedziba przemysłu zegar­
mistrzowskiego Szwajcarii.

Drugą cechą wyróżniającą to 
miasto od pozostałych, to trójję- 
zyczność. 74 procent mieszkańców 
włada językiem niemieckim, 21 
procent uważa język francuski za 
ojczysty, S procent mówi po wło­
sku.

Pod względem wyznaniowym 
dominują tu protestanci Prn_ 
cent) ’ i katolicy rzymscy (26,4 
procent), a parafia starokatolicka 
zrzesza niespełna jeden procent 
mieszkańców. Zaproszenie skie­
rowane do mnie przez tutejszych 
starokatolików podyktowane by­
ło tym, iż chcieli uzyskać garść 
informacji o Polsce, o naszym

podejmowanych przez ośrodki 
chrześcijańskie w tym mieście.

Mój rozmówca wprowadza 
mnie stopniowo w problematykę 
swej parafii, a zarazem jako je­
den z redaktorów pisma staroka­
tolików szwajcarskich porusza 
problemy starokatolicyzmu w 
ogóle.

„Rok 1970 — powiada ks. Mur­
bach — dla nas starokatolików 
jest bardzo ważny. Mamy jesie- 
nią Kongres w Bonn, a dotych­
czasowe przygotowania wykazu­
ją, że mamy różne poglądy na te­
mat przyszłości naszego Kościo­
ła”. Starokatolicy szwajcarscy, 
mimo iż utrzymują ekumeniczne 
kontakty z oboma wielkimi Ko­
ściołami w swoim kraju, powin­
ni nadal pracować nad własną 
drogą działania w przyszłości. 
Starsza generacja uważa, że zbli­
żenie z Kościołem Ezymskofcato-

Ksiądz Franz Murbach może 
liczyć na 30 do 50 osób w swojej 
parafii, które aktywnie uczestni­
czą w życiu i w praktykach reli­
gijnych. Coraz trudniejsza staje 
się praca z młodzieżą, która u- 
częszcza rzadko do kościoła. 
Przygotowania parafii do Mię­
dzynarodowego Kongresu Staro­
katolików w Bonn, rozpoczęto w 
Biel stosunkowo wcześnie. Ksiądz 
Murdach z dziennikarską wnikli­
wością studiuje dokumenty przy­
gotowawcze, słucha postulatów 
parafii, sam wypowiada się na 
lamach starokatolickiego czaso­
pisma. Co przyniesie nowego je­
sienny Kongres dla parafii w 
Biel i nie tylko dla niej, ale dla 
całego starokatolicyzmu 7 —  mój 
rozmówca uchyla się od odpo­
wiedzi. Poczekajmy do jesieni 
bieżącego roku!

A. WOJTOWICZ



SUKCESJA
APOSTOLSKA
W
KOŚCIOŁACH
CZŁONKOWSKICH
UNII
UTRECHCKIEJ
Z  okazji XX  M iędzynarodo­
w ego Kongresu S taro kato li­
ków, pragniem y niżej zam ie­
szczoną p ub likac ją  udoku­
m entow ać n ieprzerw aną su­
kcesję apostolską w K oście­
le S tarokato lick im  H olandii, 
jak  rów nież w Polskim  N aro­
dowym K ościele K atolickim  
w Stanach Z jednoczonych  i 
w K ościele Polskokato lickim  

w PRL.

1. Kościół Starokatolicki 
Holandii
1- Sw . W illib ro rd . apostoł 1 a rc y b i­

skup F r y z ji (695—1739). W  latach  
739—754 B isk u pstw o U trechtu , o -  
b e jm u ją c e  obszar H o lan d ii, na leżą­
ce do K oloń sk ie j P row in cji K o ­
śc ie ln e j, zn a jd ow a ło  ale pod n a d­
zorem  B o n lfa tiu sa .

BISKUPI UTRECHTU:

2. G R E G O R  (O P A T ) (754— 7 7 5)
3. A l.B E R IC H  I (776—-704)
4. T H IA D E R T  (784— ok. 790)
5. E R M A C K E R  (730— 80C)
I. H R IK F R E D  (d a jący  się stw ie rd ził 

r. 815)
7 . FR IE D R IC H  <82*—835)
I. A L B  ER ICH  II lok . 838)
9. H E G 1K A R D  <845— 841)

Ifl. H U N G A R  (854—
11. O D E L B A L D  (ok. 886— 899)
12. R A D B O D  (900*—917)
13- B A L D E R IC H  (918— 57®)
14. P O P PO  (97i— 99®)
15. B A L D E W IN  I (391—995)
14. A N S F R ID  (995— 1818)
17. A D A L B O L D  (1010— 1«26)
18. B E R N U L F  (1027— 1054)
19. W IL H E L M  I (1150— 1078)
M. K O N R A D  (1070— 1099)
21. B U R C H A R D  (1100— 1112)
22. G O D E B A L D  (1114— 1127)
23. ANTDREAS (1128—1133)
24. H A R D B E R T  (1139— 1158)
25. H E R M A N N  V. H oorn (1151— 1158) 
28. G O T T F R IE D  v . R hcnen <llS«—

— 1178)
27. B A L D E W IN  v . H olland (1178— 1198)
28. D IE T R IC H  I (1197)
29. D IE T R IC H  II. v. A re  (1198— 1212) 
39. O T T O  1. V. G eldern (1212— 121S)
31. O TT O  II. v. L lppe (1216— 1227)
32. W fL L E B R A N D  v . O ldenburg  

(1227— 1233)
33. O TT O  III. v . H olland (1233— 1249)
34. G O Z E W IN  v . Randeni-ode (1243—  

— 125H)
35. H E IN R IC H  v. V ian den  <1250— 1267)
30. J O H A N N  V. N assau (1267— 1290)
37. J O H A N N  V. S y rtk  (1291— 1290)
38. W IL H E L M  v . M ech eln  (1296— 13C1)
39. G U Y  v . A vensen  (1301— 1317)
48. FR IE D R IC H  II. V. S y rik  (1311— 

— 1321)
41. J A K O B  V. O utshoorn (13Ź2)
42. J O H A N  v . D iest (1322— 1340)
43. J O H A N N  V. A rk e l (1342— 1304)
44. J O H A N N  V .  W e m e b u r g  (1364—  

— 1371)
45. A R N O L D  V. H oorn (1371— 1378)
46. F L O R IS W e ve lin k h oven  (1378—  

— 1393)
47. F R IE D R IC H  ▼. B ła n k e n h e io i 

(1393—1423)

48. R U D O L F  v D iephott (1430— 145Ą 
(pierw sze 10 lat w schtrm ic *  
R zym em )

49. D A Y ID  V .  B urgu nd <UM— 14n i
50. FR IE D R IC H  V. Baden (14*1— 1S1B1
51. P H IL IP P  V. B urgund (15U — 1SH)
a .  H E IN R IC H  V. H ayera <15ł4— 1SM) 
53. W IL H E L M  V. E n ckevoirt (15**—

— 1534)
51. O B O R O  V. EgmoiMl (1534— 1HJ)

ARCYB1SKUPSTWO
UTRECHTU
u tw orzo n o  w 1559 r. bullq papieską  
ja k o  sam od zie ln ą  H olen d ersk ą  P ro ­
w in cję  K ościelną z 5 n o w y m i b isk u p ­
stw a m i, z k tó ry ch  H s ir ie m  i D e * e n -  
ter sa także dzisiaj obsadzone przez 
bisk u p ów  sta ro k a to lic k ich .

ARCYBISKUPI UTRECHTU 
I METROPOLICI:
15. F R E D E R tK  S C K E N K  V. T o u ten -  

hurn (15<1— 15M)
51. S A S B O L D  Y O SM E E R  <1412— 1«I4| 
55. P H IL IP P U S  R O V E M lU S  (1 * 1 * -  

— 1IS1)
SI. J a K O B U S  D E  L A  T O M E  <1«1—  

—1W1)
M. J O H A N N E S  V A «  N E E R C A SSE 1. 

(1««1—!«««)
« .  P E T R U S C O D D E (11*8— 171«)
Sede ya ca n le  1110—1123

OD 1723 R. NIEZALEZNE 
OD RZYMU:

SI. C O R N E L IS  S T E E N O Y E N  (1723—  
— 1725)

02. C O R N E L IS  J. B A R C H M A N  W U V -  
TIE R S (1725— 1733)

£3, T H E O D O R U S V A N  D ER  CH O O N  
(1733— 1739)

04. P E T R U S  JOH A N N E S M E IN D A -  
E R T S (1739— 1717)

15. G U A L T H E R U S  M IC H A E L  v a n  
N IE U W E N H U IZ E N  (1767— 1797)

6€. J O H A N N E S  J A C O B U S  V A N  
R H U N  (1797— 1890)

67. W IL L 1B R O R D U S  V A N  OS <1814-* 
— 1825)

08. J O H A N N E S  V A N  S A N T E N  (1825— 
-VS5«)
W  1853 r. R zym  w prow adził now a  
hiera rch ię  papieską, na k tó re j

ćxele stoi od tego czasu now y  
rzy m sk o k ato lick i „a rcy b isk u p  U - 
trech tu ’ *.

SUKCESJA
STAROKATOLICKA:

69. H E N R IC U S LO O S (1858— 1873)
7«. J O H A N N E S  H E Y K A M P  <1874—  

1832)

O d. 1889 r. arcy biskup i U trechtu  
sa e x  o ffic io  p rzew odn iczą cym i  
M ięd zy n a ro d o w ej K o n fe re n cji B i­
sku pów  S taro k atolick ich  U nii 
U trech ck ie j.

71. G E R A R D U S  G U L  (1892— 1920)
72. F R A N C 1S C U S  K E N N IN C K  (192o— 

— 19371
73. A N D R E A S  R IN K E L  (od T. 1931)
74. M A R IN U S  K O K . ko adiutor z pra ­

w em  na stępstw a (1969)

II. Polski Narodowy 
Kościół Katolicki 
w Stanach 
Zjednoczonych

21 listopada 1A97 r. starok atolick i b i­
skup S zw a lca rii E duard H erzog, w  a -  
syście a rcybisku p a U trechtu  G era rd u -  
sa G ula i starok atolick iego  biskupa z 
B on n  T h eod ora  W ebe ra , udzielił s a ­
k ry  bisku oiei ks. e lek tow i A n to n ie ­
m u K ozłow sk iem u , organizatorow i  
K ościoła  P o lsk o-S tarok atolick ieK o w  
U S A . B iskup A n to n i K ozło w sk i zm arł 
14 styczn ia  1907 r. w  C h icag o , nic  
po zo sta w ia iac  następcy .

29 w rześnia 1907 r. w  kate d rze  św . 
G ertru d y w  U trech cie , arcybiskup  U -  
trechtu G erard us G u l, w  asyście bi­
skupa H aarlem u  J. J. van T h ie la  i b i­
skupa D eyen^eru M . S o lita . udzieli! 
sak ry  b isk u n iei ks. e le k to w i F ran ­
ciszkow i H odu row i.

17 sierpnia 192* rok u , P ierw szv  B i­
skup P o lsk ieeo  N a ro d o w e go  K ościoła  
K a to lick ieeo  Franciszek H odur udzie­
lił* w  katedrze Scranton sa k ry  b isk u ­
piej czterem  elektom  w y b ra n y m  przez  
Synod P N K K :

1 . K s. e lek to w i L E O N O W I G R O ­
C H O W S K IE M U

2. K s. e lektow i W A L E N T E M U  G A -  
W R Y C H O W S K 1 E M U

3. K s. e lek to w i F R A N C IS Z K O W I  
B O Ń C Z A K O W I

4. K s . e lektow i J A N O W I G U IT K N A -  
SOWI

W na stępnych  latach P ierw szy  B i ­
skup P N K K  Franciszek  H odur u d zie ­
lił sak ry  b isku piej Jeszcze p ięciu  in ­
ny m  e lek to m :

5. K i .  e lektow i J A N O W I J A S IŃ S K IE ­
M U

6 . K s . e lektow i F R A N C IS Z K O W I  
L E Ś N IA K O W I

7. KS. e lektow i J A N O W I M IS IA S Z K O -  
W I

8. KS. e lek tow i J O Z E F O W I P A D E W ­
S K IE M U

9. K s. e le k to w i J O Z E F O W I S O Ł T Y ­
S IA K O W I

p ie rw szy  B iskup P N K K  Leon Gro  
cbow B kł, ja k o  g łó w n y  fconsekralor. 
udzielił sa k ry  b isk u p ie j siedm iu e 
le k to m  w y b ra n y m  przez S yn od  
P N K K :

1. K s . e lektow i T A D E U S Z O W I Z lE -  
L IŃ S K IE M U

2. K s. elektow i JO Z E F O W I K A ft D A -  
S IO W I

3. K s, e lektow i F R A N C IS Z K O W I R O ­
W IŃ S K IE M U

4. K s. e lek tow i E U G E N IU S Z O W I M A -  
G Y  A R O W I

5. K s elektow i A N T O N IE M U  R Y S Z O -  
W I

8. K s. eielctow l F R A N C IS Z K O W I  
S Ł O W A K IE W IC Z O W I  

L K s. e lek to w i J O Z E F O W I N 1E M IŃ - 
SK 1E M U

III. Starokatolicki 
Kościół Mariawitów 
1 Kościół Polskokatollckl

5 października 1909 r. A rcy b isk u p  
U trechtu  G erardus G ul udzielił sak ry  
b isk u p iej ks. e lektow i Jan ow i M ich a ­
łow i K ow alsk iem u - z  S ta r o -K a to llc k ie -  
go K ościoła M a riaw itó w .

4 w rześnia 1910 r. B isk u p  J. M . K O ­
W A L S K I udzielił sak ry b isk u p ie j:

1. K s . e lektow i R om an ow i J A K U B O ­
W I F R O C H N IE W S K IE M U

2. K s . e lek tow i L eon ow i A N D R Z E J O ­
W I G O Ł Ę B IO W S K IE M U

3. K s . e lek to w i F R A N C IS Z K O W I  
R O S T W O R O W S K IE M U

30 styczn ia  1930 r. P ierw szy  B iskup  
P N K K  Franciszek H odur ud zieli! ica- 
k ry  b isk u p iej ks. e lektow i Włady-* 
staw ow i F aron ow l.

28 sierpnia 1936 r. P ierw szy  B iskup  
P N K K  Franciszek  H odur udzielił 
sak ry  b isk u p ie j, w yb ra n em u  przez II 
S y n od  W a rsza w sk i, ks. e lek to w i Jó­
zefow i P a d ew sk iem u .

12 gru dnia 1952 r B iskup H, J 
P róch n ie w sk i udzielił sak ry  b isk u p ie j, 
w yb ra n em u  przez Sy nod  w  w a r s z a ­
w ie . ks. edektowl Ju lian ow i P ękali.

5 lip ca  1959 r. P ierw szy B isk up  
P N K K  L eon  G roch o w sk i u d zieli! sa­
kry  b isk u p ie j, w y b ra n e m u  przez S y ­
nod w W a rszaw ie, ks. e lek tow i M a k ­
sy m ilia n o w i Kod em u.

10 lipca 1966 r. P ierw szy  B iskup  
P N K K  L e o n  G roch ow sk i udzielił sa ­
k ry  b isk u p iel d w om  elek to m  w y b r a ­
n y m  przez Sy nod  K ościo ła  P o lsk ok a -  
to llc k ieg o  w  W a rsza w ie :

1. K s . e lek to w i T a d eu szo w i R, M a ­
jew sk iem u

2, K s . e le k to w i Franciszkow i K o c o ­
w i*).

Zwierzchnicy i Ordfiarliszt 
lełclolói Starokitoilckiih 
Unii Otnckcklij

1. KOŚCIÓŁ STAROKATOLIC­
KI HOLANDII

A r c y d ie c e z ja  U trech ck a :
K s . dr A n dreas R in kel, A r c y ­
bisku p U trechtu  i M etropolita  
H olen d ersk iej P r o w in cji K o ­
śc ie ln ej. 73 k a n on iczn y n a stę p ­
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ENCYKLIKA
„SACERDOTALIS CAELIBATUS" a życie

d o k o ń c z e n i e
z  p o p r z e d n i e g o

n u m e r u

W  liście skierowanym  do kard. 
A lfrinka, przed V  sesją synodu 
pastoralnego, Paw eł VI w ca­
łej rozciągłości podtrzym aj za­
sadnicze tezy encykliki z 1967 r.
i pisze: „Rozum iem y dobrze, czci­
godni bracia, waszą trudną sy ­
tuację w obec nowych tendencji, 
które od kilku lat, w  sposób 
szczególnie ostry, dochodzą w 
Holandii do głosu. Jest zbyt o- 
czywiste. że nie hierarchia stw a­
rza te trudności, znajduje je  na 
swej drodze i musi stawiać im 
czoła... jeśli chodzi o  celibat, po­
świecony Bogu, to obow iązek 
hierarchii katolickiej w obec o- 
becnych trudności K ościoła, w y­
daje nam się jasno określony, 
zgodnie z decyzjam i Soboru W a­
tykańskiego III... aby wzbudzić 
we wszystkich szacunek i uzna­
nie dla tego nieporów nyw alnego 
skarbu Kościoła łacińskiego, nau­
czyć jasno i stanowczo, że pełne 
zachowanie całkow itej czystości 
nie tylko jest m ożliw e, ale jest 
również źródłem  radości i św ię­
tości oraz zapewnić i ułatwić 
wszędzie warunki niezbędne do 
jego w ykonyw ania. My sami, 
nieje^ ikrotnie, ujawnialiśm y 
nasze^proglądy na temat celibatu 
kapłańskiego. Jak w iecie, po­
święciliśm y temu zagadnieniu 
specjalną encyklikę, Sacerdotalis 
caelibatus, w  której odpow iada­
m y na zastrzeżenia dotyczące te­
go tem atu” .

Z  pow yższego można by w y ­
ciągnąć wniosek, że skoro en cy­
klika jest dokum entem  papie­
skim —  do którego tak często na­
wiązuje papież i stw ierdza na­
wet, iż odpow iada ona na za­
strzeżenia dotyczące celibatu — 
to cechuje ja poważna biblijna 
argum entacja. Niestety tak nie 
jest. W  tekście encykliki raz po 
raz pojaw iają się odnośniki, k tó ­
rych  jest aż 152, z czego 101 od­
nosi się do Pisma Św., a 51 — 
przeważnie do uprzednio w yda­
nych dokum entów  kościelnych. 
Można by postaw ić pytanie, co 
oznaczają cytaty zaczerpnięte z 
Pisma Sw.? W  tym właśnie szko­
puł " nie w iadom o, co one m a­
ją (Xi*aczać. Zapoznajm y się p o ­
krótce z nimi.

W iadom o, że praktyki celibatu 
nie można uzasadnić tekstami b i­
blijnym i. Kapłaństwo starotesta- 
mentowe nie w ym agało bezżen- 
ności: Przepisane były  jedynie
praktyki okresow ej w strzem ięźli­
wości od pożycia małżeńskiego na 
okres pełnienia dyżuru w  św iąty­

ni. Powyższy w ym óg podyktow ał 
epoce Starego Testamentu 
smutny pogląd o niepełnym  czło­
w ieczeństw ie kobiety. W  Starym 
Testam encie nie ma tekstów, któ­
re można by zacytow ać na dobro 
celibatu. Dlatego encyklika cy ­
tu je tylko dwa teksty starotesta- 
m entow e: Rdz. 1, 26— 27-m ów iący
0 stworzeniu przez Boga p ierw ­
szej pary ludzkiej, oraz Rdz, 2, 
18 —  gdzie Bóg daje Adam owi 
„pom oc jem u podobną” . Opiera­
jąc się o te teksty trudno dojść 
do wniosku, że celibat został za­
planowany lub ustalony przez 
Boga.

Boskiego pochodzenia celibatu 
nie można rów nież dow ieść na 
podstaw ie Now ego Testamentu. 
Celibatu nie ustanowił Jezus 
Chrystus. Owszem otoczony był 
apostołami nie celebsam i 1 nie 
nakazał im, by opuścili swe ro- 
dziny i żyli w  celibacie. Nie m iał­
by np . apostoł Piotr teściow ej 
(Mt. a, 14— 10; Mr. 1. 29—32; Łk. 
4. 38— 40. gdyby nie pojął żony. 
Apostoł Paw eł nie dawałby rady 
Tym oteuszowi, że „b iskup ma 
być nienaganny, mąż jednej żony, 
trzeźw y, um iarkowany, przyzw oi­
ty  itd.” ). 1 Tym . 3, 2, gdyby ce­
libat biskupów  i księży m iał co ­
kolw iek w spólnego z nauką Je­
zusa Chrystusa.

Dla w yrobienia sobie 2dania o 
encyklice warto podkreślić, że na 
99 odnośników  do Nowego T e ­
stamentu, tylko 19 sugeruje, iż w  
treści elaboratu przytoczono 
tekst jednego lub kilku w ierszy 
pow ołanej księgi. Reszta, tj. 80 
2akłada jedynie pewną aluzyj- 
ność d o  Pisma Św.. często zgoła 
niedostrzegalną, lu b  bardzo w ąt­
pliwą pod względem  w łaściw ości 
interpretacji sensu biblijnego. 
Z  ow ych —  nazwijm y cytatów  
b ib lijn ych  —  tylko jeden raz 
przytoczono cały w iersz (Mt. 10, 
40, zaś w pozostałych 18 przypad­
kach zacytow ano zaledwie kilka 
słów, nie dbając ani o  kontekst, 
ani o m iejsca rów noległe, ani —
1 to jest zdum iew ające —  o 
w łaściwy sens bib lijn y  w ybra­
nych cytatów .

Bliższa analiza treści pow oła­
nych w  encyklice cytatów  nasu­
wa przypuszczenie, iż autorom 
wspom nianego dokumentu spe­
cjalnie zależało na tym, aby 
w łaściw y sens przytoczonych 
przez nich słów  biblijnych  pozo­
stał nie znany odbiorcom . W y­
nika to z pom inięcia przez auto­

rów  encyklik i m iejsc rów noleg­
łych  do przytoczonych tekstów.

Jeśli w ięc do wyższa hipoteza 
jest zgodna z prawdą, to należy 
wyraźnie zaakcentow ać, iż od ­
biorcom , którym i są przecież 
księża, a więc ludzie w ykształ­
ceni —  i m iejm y nadzieję —  O* 
beznani z Pismem Sw., papież 
zrobił w ielką krzyw dę. Zastoso­
wał w obec nich chwyt n iedo­
puszczalny nawet w  stosunku do 
najprostszych ludzi,

Ramy artykułu nie pozw alają 
na rozw iniecie argum entacji o - 
raz interpretację tekstów b ib lij­
nych przem aw iających zdecydo­
wanie przeciw ko celibatow i księ­
ży. Tu należy jeszcze raz pod­
kreślić, iż cytow ane w  encyklice 
teksty nie zawierają nawet cie­
nia aluzji do praktyki celibatu. 
Upoważnia to do stwierdzenia, 
że „Sacerdotalis caelibatus'1 w 
sw ej argum entacji jest pozbaw io­
na jakichkolw iek podstaw  b ib li j­
nych.

„N ikt nie przeczy, że istnieją 
problem y związane z celibatem 
księży —  stwierdza kardynał 
J. Danielou —  w artykule, za­
mieszczonym w  oficja lnym  orga­
nie „L ’Osservatore Rom ano (nr z 
31.1.1970 r.), chodzi jednak o to, 
by ich nie pow iększać” ...

Zapew ne te słow a miał na u- 
wadze papież P aw eł VI. gdy na 
początku lipca br. prow adził roz­
m ow ę z kard. Bernardem A lfrin - 
kiem. Jak w iadom o B. A lfrink 
gościł ponad tydzień na zapro­
szenie sekretariatu stanu w W a­
tykanie. O dbył tam długą m owę 
z papieżem, Paw łem  VI, z sek re ­
tarzem stanu kard. Villot, z p re­
fektem  K ongregacji do spraw 
kleru — kard. W rightem  oraz 
w ielu innymi przedstawicielam i 
kurii rzym skiej. Rozm ow y kard. 
A lfrinka dotyczyły  rozbieżności
i sporów  m iędzy rzym skokatolic­
kim Kościołem  holenderskim, a 
W atykanem , w  szczególności zaś 
dw óch zasadniczych spraw;
—  celibatu księży.
— roli rad duszpasterskich w 

życiu wewnętrznym  Kościoła.
Tak w jednej jak i w  drugiej 

sprawie papież poszedł na dale­
ko idące ustępstwa. Interesuje 
nas tu pierwsza sprawa. M iano­
wicie kuria rzym ska nadal sprze­

ciwia się wykonywaniu czyn­
ności kapłańskich przez ludzi żo­
natych. W yrażono jednak zgodę 
na to, aby zatrudniać księży, 
którzy zdecydow ali się na m ał­
żeństwo. jak o nauczycieli religii 
w szkołach podstaw ow ych i śred­
nich jako ew. k ierow ników  róż­
nego rodzaju  instytucji prow a­
dzonych przez rzym skokatolicki 
K ościół holenderski np. domy 
starców  i in.

Księża w ykładający na uczel­
niach, którzy po zaw arciu  zw iąz­
ku m ałżeńskiego musieli zdjąć 
sutannę, będą m ogli w dalszym 
ciągu kontynuować swą działal­
ność naukową. Rzecz godna uw a­
gi, że jeszcze przed dziesięciu la­
ty ksiądz rzym skokatolicki, który 
zdecydow ał się na zawarcie mał­
żeństwa, zostawał obłożony eks­
komunika i postaw iony poza na­
wiasem K ościoła. Nie m ógł w ięc 
nawet uzyskać ślubu kościelnego.

Ostatnio W atykan z reguły w y­
raża zgodę na zawarcie ślubu 
kościelnego przez księży, pod 
warunkiem, że pow rócą oni do 
stanu świeckiego.

M arginesow o należy zrefero­
wać również istotę ustępstwa pa­
pieża w drugiej sprawie. W aty­
kan zatw ierdził regulam iny rad 
duszpasterskich w Holandii. 
Przejęły one w  pew nych spra­
wach dotychczasow e Jednoosobo­
w e kom petencje biskupów. W y­
bierać będą w glosowaniu tajnym  
urzędników kurii diecezjalnych 
oraz opiniow ać będą wnioski do­
tyczące nom inacji now ych bisku­
pów. Rady D iecezjalne uzyskały 
prawo kontrolowania gospodarki 
finansow ej diecezji oraz inne 
uprawnienia związane z pracą 
diecezji.

A  więc ustępstwa papieża 
Pawła VI w sprawie celibatu 
księży, i nie tylko... Można w nio­
skować, iż „ażeby nie powiększać 
istniejącego ferm entu” , papież 
będzie szedł na dalsze ustępstwa
— użyjm y tu slow  encykliki — 
„jaśniejącego klejnotu sw ej ko­
rony”  czyli celibatu księży. Oka­
zuje się. że czas jest najlepszym 
lekarstwem.
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